Warszawa, dnia 26 Lipca (7 


Sierpnia) 1897 fg, 
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TYGODNIK POLITYCZNY. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz 2 bezpłatnym dodatkiem i 


€ Warszawie: miesięcznie kop, 70, kwartalnie ra, 2, Adminir 


roczmie ra. $, z odnoszeniem do domu 


Z przesyłką pocztewą do wszystkich miejsc Króle- 
Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie ra. 


nwa, 
kop. 50, rocznie re 10. 


TRESC; POLITYKA: Obstrukcyonizm na Węgrzech. — Tydzien polityczny. — ODC 


Adres: Vowogrodzka Nr. 39. 


ai 

ya otwarta codziennie, x wyjątkiem nie- 

dziel i świąt ważniejszych, odl godz. 10 do 5. 

Redaktor przyjmuje interesantów w czwartki, piątki 
i soboty od 1 do 3 po południu 


Rękopisy druhna nie zwracają się. 


K. W, Doroszewi 


SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Przedpłatą przyjmołą: 
księgarnie, kiol 
nych, 


Sprzedaż pojedynczych numerów po k.20 w Warsza- 
wie w Adminiatracyi pisma i w kioskach, 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kap. 10 za wierez lub 
jego miejnce. 


Admivistrucya Prawdy aras 
i kantary pism peryodycz- 
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POLITYKA. 


OBSTRUKCYONIZM NA WĘGRZECII. 
. 
EGZ: unum dotarlu ido Pesztu. Od środ- 
ku ozorwea do konca lipca opony 
A oya w sejmie węgierskim nsiło- 
wala przekrzyczoć, krzykiem powalie li- 
beralną większosć, Jawnie szlo joj o jodon 
z punktów nowego, przez rząd liberalny 
wzniesionego projektu procedury; w za- 
nadrzu kryła węża zisadniezoj nianawiści 
i chowała go na zgubę ministrom | stron- 
niectwn, ktore ieu popora, Nio byla to, nie 
mogla być rachubn najbardziej 
dziecinnego, sla bądź co bądź narzędziem 
logiki poslugującego się, umysłu: był tylko 
ślepy, nierozumujący po za wszelkiemi 
kutegorynmi logicznemi czynny, poryw 
namiętności. Wiedziuła dobrze ta banda 
krzykaczy, żo choóby rząd krzykiem po- 
walila, n więlkazość przekrzyczala, nicby 
jej z tego nie przyszło, bo najpierw o dup 
munwialaby się sama między sobą pobió, a po- 
tem niemoc jej liczubna, przy ogólnem u- 
sposobienin narodu, nie pozwoliłaby jej 
uni z powaleniu rządu, ani z przekrzycze- 
nia większości skorzystać: rząd, w imig 
właśnie tych zasad wolnaści, którami 
krzykacze parudują, musiałby na nowo 
wykluć się z dawnego jaja, u większość 
czy dzisiejsza, czy z nowych wyborów 
powstała, bylaby dość silną, aby i rząd 
z siebie wydać i ze stanowiska swego 
iprzewagi w Izbie posolskiej nia nie uro- 
nić. Jeżeli w tym całym hałasie, w taj 
kurczemnej zawierusze, byla jaka polity- 
ka — to jedynie polityka hysterycznego 
temperamentu, zasudzujyca mię na bez- 
oclowem wywieraniu encrgii. 
Qw czarny dla upozycyi punkt proce- 
dury karnej leży w $ 16 nowego projektu. 


nawot 


W dotychczasowych porządkach prooodu- 
ralnych wszelkie sprawy o obruzy osob 
ste, społnione za pomocą prasy, od chwili 
częńciowoj roformy dredniowiecznością 
jeszcze przejętego prawodawatwu węgier- 
skiego, nalożały da sądów przysięgłych. 
Wolność tę życia umiało przerobić na nad- 
użycie: człowiek nia był pownym posza- 
nowania dlu awogo honoru, bo stronni- 
ezość, namiętnosó polityczna, 
kciankowa, parafuńska nioohęó, wreszcie 
osobista niegodziwosó — mogły mu je 
w każdej wydrzeć 


malu za- 


ch wali nwalniająo 


sprawcę obelgi od odpowiedzialności. Pa- | 


budki etyczne nakuzały zmienić prawo- 
dawstwo, du którego obyczaje narodu nie 
dorosły, To właśnie uczynił rząd Banffy'e 
go; alo dochowując wiary zasadzie wol- 
ności obywatelskiej i odpowiedzialności 
radu i jego organów, tkwiącoj w samym 
duchu konstytneyonalizmua, ral wępiar- 
ski uczynił wyjątek dla urzędników, aby 
poddaniem ich pod sądownictwo zwyozaj - 
ne nie pozbawiać obywatoli tych rękojmi, 
jakie m thesi tkwią, tkwić powinny w in- 
stytucyi sądn obywateli przysięglych, I to 
był ów $16. Obrońcy wolności nia mieli 
co bronić; bo statystyka nama przokony- 
wała o nadużyciach w zakresio stosunków 
prywatnych w łonie samogo spoleczeń- 
stwa. u ostrze polityczne sum rząd z góry 
przytępił przez eulkiom liberalne, w du- 
chu swobód konstytucyjnych ustunowie- 
nio powyższego wyjątku. 

Nie zdołanoby też aż póltoru miesiąca 
poświęció na przekrzykiwania ministrów 
i większości sejmowej, gdyby chciano 
strzolać tylko du owego $ 16-go. Postano- 
wiono strzałami obrzucać wazystko, 00- 
kolwiek się na stolo [zby pojawi z po- 
czątkowania rządu. Wlaśnie rząd wzniósł 
był nowelę o premiuch od cukru wywo- 
żonogo, nowelę konieczną z powodu amia- 
ny prawodawstwa w tym przedmiocie 
w drugiej polowie Hubsbnrgii. I tu w za- 
sadzie nie bylo eo bronić, o oo walczyć; 
ale temperument nakazali z cukru ska- 


rzystaó dla polityki nienawiści ku tym, 
którym liozba sama daje panowanie, Gdy 
się już wykrzyczano nad 3 16, zaczęto 
krzyozoó nad nawoólą od cukru. Sążniste 
mowy o glupstwuch, balasy wszozynane 
w chwili, gdy którykolwiek z mówców 
prze: głos zabioral, argnmonta ad 
hominem ubhżujące logice I powadze umy- 
ałowej naj pierwszogo w narodzie zgroma- 
dzania, wrzaski, tupunio nogami, bębnie- 
nie zaandnicze w pulpity — tyle zajęły 
czasu, ża ¢o możnu bylo zrobić we dwa 
dui, na to zużyto aż trzech tygodni i na- 
roszaia uchwalono — wsaułczeż jeBzoza nie 
ostatecznie — niewinną, ale na wysoki 
piedestał polityczny podniosioną nstuwę 
cukrowy, wtedy dopiero, gdy, mimo całej 
polityki i strategii opozycyjnej, więkezaść 
zdołułu przeprowadzić uchwałę, przedłu- 
fejqan ozas trwania posiadzeń. 


A tymczasom budżet normalny, boz któ- 
rogo państwa konstytuoyjne żyć nie mo- 
że, ugoda dziesięcioletna z Austryą, bez 
której również pomyśloć nie można współ- 
istnienia obu połów monarchii bababur- 
skiej — ezekują na progu mądrości nkrodo- 
wej, nhy je wpuścić do siebio ruczyła. 
Zmurnowano tyle drogiego czasu na rze- 
ozy licha i nędzne, niekonstytucyjne i nie- 
państwowa nawet, 20, teraz nà poważne 
i niezbędne już go starczy. Mądrość naro- 
dowa rudzió sobie musi wybiegiem tym- 
cznsowości: tymozusowy zupewno nu jo- 
den kwartał budżet, tymczasowa, na jeden 
rok, ugoda ekonomicza. I do tego nawet 
nie zmiękłuhy dostatecznie zakamienia- 
łość mniejszości aejmowaej, gdyby nie 
groźba wprowadzeniu do Izby węgier- 
skiej owej cloture, którą Gladstono swago 
czasu zastosował względem Irlandczyków 
w Izbie gmin angielskiej. Znożyła wresz- 
cie tych radcow narodowych z opozycyi 
ich własna energia; powiat na nich jakiś 
po za ich mózgumi czynny rozsądek i su- 
mienie oby watelakie. Spostrzegli, żo wpro- 
wadzą nielad i zamęt tum, gdzie go prre- 
cież nie pragną: bo synami ojezyzny do- 
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bvymi są, tylko im namiętność nie po- 
zwala na rzoczywisty, o poładnin i o pól- 
nocy trzeźwy i czysty patryotyzm w woli 
i czynie, a nietylko w sercu i na ustach. 
Objawiać się toż zaczyna skłonność da 
porozumienia. x rządom i ruprzeatania ob- 
strukcyi. Kapczywe dziennikarstwo po- 
chwyciło już błyszczące szkiełka za dro- 
gie kamienie; ale ozynu, faktu spalnione- 
go jeszeze niema. Tak się marnuje wol- 
ność, giy się z nioj żla korzysta. Nad tym 
parlumonturyzmem i obstrukcyoniemem 
curopejskim powinniby pomyśloó ludzie 
z zawodu uprawiający mądrość politycz- 
ną, w cioplurniach rządowych, i na grzę- 
duch uniwersyteckich. 


Tydzien polityczny. Pokój lureeko-prechi jeet 
ciągle jeszcze mythem. Telegraf zaręcza, że już 
w tym tygodniu zuajdą się pod prelininaryami pud- 
pisy, usuoza, co zrobili lub zrobią dyplomaci z art, 
II, 2 art, VI, z innemi. ale dziennikarze nie wiedzą 
nawa, ile jest tych waaystkich artykułów, od tak 
dawna już splamnych i tylko obecnie dla ostatecz- 
nego zredagowania roztrząsanych. Przemopła opie- 
ka Niemiec nad Turcyą, w nowaj expektoracyi 
Hamburger Nachr znajdująca dla niebie ostoję: na- 
kazano Grecyi poddać się pod kontrolę Kounsową 
Europy i przygotować pierwsza 1 i pół mil. kontry- 
bucyi wraz z 400,000, w przybliżeniu oznaczonemi 
na wynagrodzenia azkód prywatnych (w mądrej wy- 
prawie epirukiej). Turcy s Tenali ustępować będą 
w miarę spłacanin kontrybncyi, początek zrobią 
x Vulo, Król Jerzy ma jakoby zamiar alidykownć, 
jeżeli Europa woli swej nle zmieni, i przyjmując 
ostatecznie całkowitą propozycyę Niemiea, również 
inad wyplate dawnych długów greckich rozcią- 
gnie swój dozór. Pod „iluropą* rozumieć potrzeba 
zapewne Niemcy, Włochy i Francyę, a prawdopado- 
bnie Ronyę i Austryę: Anglia wolałay wyłączną 
kontrolę własną, Nieporozumienie chroniczne nie 
zawodzi i w tej/chwili. Nie sama tylko Turcya, nie 
nagla duchowa otyłość jej sułtana m patryctyzm 
staro-Turków opóźnia finał całej symfonii wygry- 
wanej od wiosny: dyplomacya europejaka ta 
bi dwoje, nby o chlebie i wodzie trzymać tak dlugo 
to dziennikaratwo, którego najwiąkazą wlaśnie cno- 
tę jest ciekawość, a geniuszem niecierpliwość 

W Portugalii wrzenie, W Oporto i Lizbonie stan 
oblężenia. Zaczęła się to jeszcze dwa tygodnie to- 


że ro- 
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XXVIII. 
Na spodzie okrętu, 


iesiąc nie zaglądaliśmy na spód 
okrętu, 

AM) Zmiana wielka. 

Kujdan niema, golone „połowy czaszek” 
poobrustaly, urosztanei „zrównali* wło- 
my — podobni są bardziej do ludzi. Nie 
sprawiają takiogo odpychającogo wraże- 
niu zwierząt złapunych i zapędzonych do 
klatek. 

Poznali się, wiedzą już o przyszłości 
swych towarzyszów, 

Przeszłość weulo ich nic zacickawia, nie 
robi żadnych różnie. 

Ojcobójea nie ma się czem szczycić, nia 
ma powodu uwnżuó się za wyższego od 
człowioka, który popolnił ohydna zbro- 
dnię na własnoj córce. 

Najważniejsza jost przyszlość. Dzieli 
ona ich na kasty: na arystokratów, pleba- 
juszów i „potępieńców * katorgi. 

„Potępiańców śród potępionych." 

Im smutniejsza oczekiwana przysałośó 
urosztanta, tem więkazym on jest aryato- 
kratą. Tutaj wszystko naodwrót. 


mu, ale przy szczelnem obsaczeniu telegrafu, dzien- 
nikarntwa i granicy, dopiera przed tygodniem tale- 
gram urzęduwy lizboński ohmieścił prawdę Eu ro- 
pie. Początek dali kupcy w Oporto: wzbarzyli się 
przeciwko projektom finansowym gabinetu Leona 
de Castro, który, obejmując w r. b. rządy dla Rege- 
neradorów, właśnie zobowiązał się był wcale no- 
wych nie nakładać podatków i radzić sobie kredy- 
tem. Na początku sierpnia już miala być spokoj- 
niej: zobaezymy, 

Cesarz Wilhelm, wróciwszy d. 31 z. m. z północy, 
wysłał już ks. Henryka z Hotą do Krousztado; sam 
wyjechać mial d. 5 b. m. do Petersburga, Zabiera za 
sobą i kanelerza i podkancierzega Walderaecgo wy- 
sla? do Bismarcka dla utorawania aobie drogi do 
Saelisenwaldu, którą przejechać niq zamierza, gdy 
będzie wracał z Petersburga Bismarck ma mu asta- 
tecznie poradzić coś na demokracyę socyalną. 

Podróż hr. Gołuchowakiego do Fraacyi traci co- 
raz bardziej charakter kuracyjny. Nowoje Wremia 
wręcz już przywiązuje jej znaczenie polityczne: Au 
strya, zbliżywszy się w polityce wachodniej da Ro- 
syl. musiala zbliżyć się i do Francyi, która z Rosyą 
we wszelkic. sprawach polityki zagranicznej idzie 
ręka w rękę. Minister austryacki ma dopiero d. 18 
b. m. wyruszyć z Francyi. 

Anglicy mają zaburzenia w Iudyach. w Pumie, 
ua południo-wschód Bombayu i w okolicy ludność 
wzburayła się przeciw rozporządzenia policyi le - 
karskiej. Uwięziono redaktorów kilku organów. Po- 
licya wprowadziła teroryzm wojenny. Około Kasz- 
miru w Czytralu krajowcy w d. 27—30 pca arodze 
nacierali na garstkę zalogi angielakiaj 

Komisyu paanmska śpi przez lato. Ministrowie 
Hanotaux, Darlan, Bartoux zachęciłi ją do snu od- 
mówieniem akt Panamczyków, 


PEB re 


ŻYCIE SPOŁECZNE. |% 


m Jo” 


Naród dla Mickiewicza. 
+ 


Il. 


<|akkolwiek, oprócz stadka dzien- 
nikarskich kruków, pragnących, 
n J ażeby cało apołeczenstwo zgniła 
dla dostarczenia im żeru i cieszących się 


„Arystokratyzm* określony jost na mo- 
cy przyszlosci, jak u nas mi zasadzie 
przoszłości. 

To są „arystokraci nioszczęścia.* 

Najsmutniejsza arystokracya w ńwiocio, 

Przyjrzyjmy się z osobnu każdej klasie 
tego społoczonstwa oryginalnago. 

” s 


Arystokracya. 

Arystokraci katorgi — to długotermi- 
nowi, szczególnie zaś — bezterminowi. 

Lndzie, skazani na oiężkie roboty bez- 
terminowo, na 20 lat, z dodatkiem takiej 
ilości nderzen, która prawia równa Aię 
śmiarci, z pozbawieniem prawa przejściu 
kiedykolwiek do szeregów poprawczych, 
uwaulniani ad robót tylko w razie ciężkioj 
choroby lub niedołęztwa, ale z warunkiam 
dokonania żywota w więzieniu. 

To są ludzie, których jadyną nadzieją 
jest tylko uoieczka. 

Ludzie, którzy nie mają po co „starać 
się”; staraj się lub nie — wszystko jedno: 
nawet do szóregów poprawczych nie bę- 
dzinsz miał wstępu. 

Niema co sią zaslugiwać wobeo wladzy; 
lepioj nie będzie. 

Tmdzie, którym wazystka jedno: oile- 
zwać się zuchwalo wobec władzy lub wy- 
prawić człowieka na tumton świat. 

I w piorwazym, i w drugim wypadku 
„zaówiczą.* 

Ludzie, których nie można zastruszyć 
śmiercią: oni są akazani na życie— na ja- 
kia życiel 

To są ludzie „niezłomni 

Co oni mają do stracenia 


„obojętnością“ ogółu wobec pomnika Mic- 
kiewieza, nikt z nas nia wątpił o powodze- 
nin tego narodowego przedsiewzięcia, re- 
zultat wszakże składak przeszodl naj- 
śmielsze przypuszczenia. Jeśli zważymy, 
że te składki płynęły w przewużnej mie- 
rzo z Królestwa, gdyż Galicya 1 Poznań- 
skio nie przysłuły razem 500 rs., n najbo- 
gatsi milionerzy polscy nie raczyli zaofiaro- 
waóani rubla; ż6 nawot z u łziału tatejnzej 
ludności wyłączyli się nderzująco ziemia- 
nio (t. zw. „szlachtu*), jażeli daloj zważy- 
my, żo olbrzymią sumę złożyła spoleczeń- 
stwo mala i ubogie, ża niedawno to sama 
społeczeństwo na ton nam cal złożyło Kra- 
kowowi dziesiątki tysięcy rubli i została 
sromotnie zawiedzione; 20 komitet. mis- 
nowany do wystawiania pomniku Mic- 
kiewiczowi w Warszawie zawiorał zale- 
dwie parę osób, znanych ogółowi i cieszą- 
cych sią jego zunfauniem — jośli awużymy 
to okoliczności — to zgromadzenie dwustu 
kiłkudzierięciu tysięcy rubli w ciągu dwdch 
miesięny jest wypadkiom zdumiowającym 
i bardzo wymownym *). SŚwindczy on 
o nadzwyczujnem znaczeniu poaty dlu je- 
go varodu i o potężnem uczuciu czci naro- 
du dia pooty. Przed tą wielkością, przed 
tym stosnnkiam i przed tym objawem tyl- 
ko zwyrodniała obojętność lub drapiożna 
dzikość nio uchyli głowy. A hołd ten oka 
że się jeszeza burdziej imponującym 
i wzruszającym, jeśli nio poprzestauniemy 
na ocenio sumy ogólnoj, lecz rozpatrzymy 
jej części składowo. Przekonywamy się 
z nich, że nie garstka bogaczów aprawiln 
pomnik Miekiowiczowi (najwyższu sklad- 


*) Dwa przykłady nadadzą temu faktowi jeszcze 
wyraźniejsze znaczenie. Według Przeglądu Literac 
kiego na pomnik Mickiewicza w Krakowie wpływalo 
z Galicgi składek dobrowalnych rocznie 1,2%) zlr. 
tymczasem w Królestwie jeden dzień przynosił obec- 
nie conajmniej 4,500 złr. Wedlug Ruak, Wiedamasti, 
na pomnik Puszkina zebrano s calc) Rosyi w ciągu 
Jat kilku 100,0010 rs, « na pomnik Gogola w ciągi! 
lat 17 — 60,0). 


Dlugotorminowi — to bywalcy. 

Po więziuniach dnżo rozmaitych ludzi 
widzieli, Wszystkie porządki katorgi, jak 
swoich pięć palców znają. 

Noszą w sobie trudycye i podania ka 
torgi. Dbują o dotrzymanie „słowa aresz- 
tunekiogo.* 

Jakiemuś krótkotorminowcawi wszyat- 
ko jedno: narobi dużo zlego, złamie słowo 
i umknie, 

Dlagotarminowi zań całe życie tntaj 
spędzić muszą, I gdy władza straci wiarę 
nawet w „słowo arcsztanekia,* znikną 
wtedy i to drobne ulgi, które chod trochę 
czynią znośniojszem położenie skazańca tej 
kategoryi. 

Długoturminowi — są to aędziowia, roz- 
patrają wszystkie sprawy katorgi. 

Są jadnocześnio i kautumi, wykonawca: 
mi wyroków katorgi. 


* * 
* 


Krótkoterminoweów z pogardą nazy- 
wają „czałdonami. 

Ciekawa jeat pochodzenie togo wyrazu, 
Przywędrowałon z Syberyi i właściwie 
anaczy „ozluwiok walny.“ 

— Wardak! — z pogarda nazywa zbie- 
gu włościanin syberyjski. 

— Czaldon| — z niemniejszą pogurdą 
odpowiada zbieg. 

-— Ja, zbieg, człowiek wolny, nikomu 
nie nio płacę, żadnej władzy nie znam, do 
micjacu nio jestem przykuty; gdzie chcę, 
tam idę. 

A „czałdon,* jakiż to człowiek? Niedż 
na miejscu, płać i drżyj! 
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ka dosięgla zaledwie 5,000 ra.), ale masa 
narodu i to przeważnie ta biedna, szara 
masa, któru ofiarować może tylko wdo- 
wie grosze. 
składek kopiejkowych stanowiły widok 
tak rozrzewniejący, ża niepodobna było 
| patrzeo na nio boz kojących inno smutki 

łez rozradowanego serea. Zduwuło się, że 

widzimy tłumy, zmieszane z wszystkich 
| stanów, a przowużnie stanowiących spód 
narodu, które przechodzą przed wielkim 
cieniem i zginają swojo kolana. 

Culość tych ofiar wskuzułu, 20 spole- 
czenatwov nietylko pragnie wystawić Mic- 
kiewiczowi pomnik, ale pragniu mu wy- 
stawić wspaniały; w tem xaś życzoniu 
wyraża się nie samo uczucio, lecz zarazem 
głęboki rozum. Tak jest! Tu nio chodziła 
o „skromną pamiątkę” — jak chcieli i po- 
dobno chcą jeszcze fulszurze opinii publi- 
cznej, mianujący się jej wiernymi tłoma- 
ezami — njo chodziło o jakąś podwórzo- 
wg ozdobę, o jakiś daży przyciak, o ja- 
kień przyoadobienie zaulka miejskiego, 
ale o taki posqg, któryby samą awg wiel 
kością i okazalością wyrużal wużność 
i dostojeńatwa w społeczeństwie tego, ko- 
mu ono go wystawiło, któryby jednych 
uczył a drugim przypominał, kto jest naj- 
drożazym tøj ziemi synem i togo ludu mi- 
strzom, (zy komitet spełni nulożyoie to 
zadanie — nie wiemy. 


Dlugio, niezliczone szerugi 


Bo my właściwie nic nie wiemy po za 
tym, niedającym się ukryd faktom, żu mie 
ród złożył na pomnik Mickiewicza daloko 
więcoj, niż komitet żądał, ża zebrawszy 
200,000 rs., postanowiono wstrzymać po- 
tok skłudok, który dotąd ciąglo płynie 
i przez stawidło się przelewa. Nioktóro 
msema rosyjskie, w za niemi niektóre pol- 


warcholstwo w toj sprawie, dowodząc lab 
szydząc, że zaledwie Polakom pozwolono 
uczcij swego poctę, zaraz chwycili się za 


czuby. Nie dziwimy się zmyśleniu tych 
gazet rosyjskich, któro w najczystszom oku 
naszem zawsze ogromną bułkę dostrzogą; 
alo jak ten paszkwil mógł się wylądz w or- 
ganach polskich, dobrzu rzeczy Swiada- 
mych i o nią dlałych, tego nie pojmujemy. 
Bo gdzież w nuszej prasie wybuchły ng- 
miętne walki, gorsząco kłótnie i napaści na 
komitet? Žądano od niogo jawności w u- 
chwalach, krytykowano jego bozapelucyj- 
no wyroki, dawano mn rady, starano się 
dobry wolą i szezoram przekonaniem po- 
módz mn do wprowadzenia przodaięwzię- 
cia nu najlepszą drogę — prawdu. Ale 
czyż to jest warcholstwo i boksorakie po- 
tyczki? Jakto, więc o nowej oporatee, wy- 
wożeniu śmicciu, urządzeniu kląbów miej- 
skich, kartach pobytu — długo i szeroko 
rozprawiać można, a o pomniku dla Mie: 
kiowicza należy milczeć 1 pokornie wy- 
słuchiwać postanowień komitetu? Dzika 
i śmieszna pretensyał Alo mniejszw o nią. 
Zaznaczyliśmy ją dlatego tylko, ażeby 
wylegitymować nasz głos obeeny z prawu 
do odzywaniu się w tym ważnym przed- 


ciaż komitet nio był wyrazieielem 
woli społecznej, lecz delogucyą malego 
kółka znajomych i wlasnych swoich chę- 
ci, chociaż większość joga nie posindala 
potrzebnoj kompeteneyi w podjętem zu- 
daniu, nie myśloliśmy i nie myślimy ga- 
przeczaóć mu prawowiiości, Sądzimy jo- 
dnak, że on zarówno zo względu na swa 
pochodzonie, jako też na doniosłość colu 
powinien był za zasadę swych dzinluń 
przyjąć ścisłą Jąozność z opini kraju i nie 
przy właszozné sobie woboo niej roli wła- 
dzy miezależnej, Tymczasem on wealo nio 
raczył zazņnąjaminó nas zo wymi żumia- 
rami, tylko z nicodwolalnomi postanowie- 
ninmi. Nie uważał nawet za stosowne n- 
przedzió społeczeństwa, 20 suma skladek 
ograniczona zostala przez niego do 200,000 | 


rs. i poprostu zamknął drzwi kasy wtedy, 
kiedy ona już do tej misry napełnila się. 
Również cdyktami zawiadomnł, żo do wy- 
pracowania pomnika powołał p. Godeb- 
skiego, 20 jego projekt przyjął, użeby zaś 
niecierpliwe dzieci zbyt nio naprzykrzały 
się, abiecał im kiedyś pokazać ten pro- 
jekt. Naturalnie dzieci, zobaczywszy cav- 
ko, mogą skrzywić wię, krzyczeć, płakać, 
alo wpłynąć na jogo zmianę nic mogą. 
Koroną tego postępowaniu było przesłana 
(i niestety, w nioktórych pismach wydru- 
kowane!) podziękowanie rodakcyom zu 


"ich pośrednictwo w zbieraniu składek. My 


byliśmy przekonani, żeśmy spełniali naj- 
milszy obowiązek obywatolaki względom 
społeczeńsiwa i jego wielkiego poety, a tu 
num powiadziano, że to był akt grzeczno- 
ści względem komitetu, Dziwne nieporo- 
zumienie! 

Nie podnosilibyśmy tych uchybicń for- 
malnych, gdyby w nich nie tkwiło niebus- 
pieczeństwo dla samej sprawy. Osobiście 
mioliśmy i mamy dotąd to przekonanie, 
ło pommk Miekiewiezu powinien wyjść 
z ograniczonego konkursu międzynaurodo* 
wego. I my wolelibyśmy, ażeby to dzieło 
stworzył rodnk, ale jeżeli między roduku= 
mi nioma rzcżbiurzu, który okazał swój 
geniusz w pomnikach — ozyż nio lepiej 
poslużyó się siłą obcą, niż na dlugie wieki 
stawinó robotę slabq? Wreszcio skoro już 
koniecznie chcioliśmy mieć pomnik ręki 
awojskiej, należulo przynajmnioj powołać 
do konkursu wszystkich znakomitszych 
rzeżbiarzów polskich. Tymezasom komi- 
tet usunął od udzialu nietylko artystów 
zagranicznych, alo nawat swoich — i po- 
wierzył wykonnnio pomnika p Grodob- 
akiomo, Dlaczego? Uczynił to „nauczony 
smatnem dońwiadezoniem konkursu kra- 
kowakiego.* A czegóż ton konkurs go 
nauczył? Oto tego, że p. Godebski na po- 
muik godny Miekiowiezu zdobyć aię nia 


„Orałdonami* przoz pogardę nazywają 
i krótkotorminowcow, «lexzunych na cięż- 
kie roboty do lat szesci 
jest to zupełnie co innego, 
niź dłagotorminowiac. Najezęściej jest to 
czlowiek, który dopuścił się pizestęp- 
stwa skutkiem nioszczęśliwego zbiegu o- 
koliczności. 
Czaldon jeszcza się żywi nadzieją. 
W jogo duszy jeszcze just iskiorka, któ- 
Ta go ogrzewa, 
Murzy on o rychlem uwolnioniu z wig- 
= zienin, osiedleniu 1 zbudowaniu domku. 
Śród tej kutegoryi jest mnóstwo Indzi, 
M ntórry nietylko muj iudzieję, ule i wia- 
rozpoczniy 


„Osułdon 


skie polożyly sobie na zęby mniomano 


rę w ta, że na „nowem miejscu" 
„nowe życie.“ 

Piszą listy do domu, proszą żony, ażeby 
przyjechały, przypominają im „przysięgę, 
zlożamą przed olturzom “ 

W czałdonie hudzą się wszystkie uezu- 
tia ludzkiu. 

Tęskni do awoich blizkich i żyje tylko 
myślą o mich. 

„Ohcinibym zobaczyć synka — pisze = 
pewno już wyrósł duży i dokazuje. 

„Napisz mi — prosi inny — jak tum 

nska, czy zaczęła już mowió, czy umie 
mtata“ wymawiuci” 

Kzumi 9 pisane listy czałdonów. 

Nadzieja wszakże ich nie opuszcza. 

I ludzie ci są zmieazaui z innymi, kto- 
Try wraz z nadzicją lopazej przyszłości, 

GE wazelkie pierwiastki człowieczeń- 
twal 


Nie dość, ża sy zmieszani; zależą jeszeze 
á nich. 


Czałdoni to jest plebs, lud pogardzony. 

Czaldon — czlowiek boz midzici, Musi 
„starać się,* wohoc władzy „zusiagiwuć 
się,“ brać udział w takich przedsiowzię: 
ciach, gdzie można głową nałożyć, 

Arystokracyu kuturgi putrzy na ezałdo* 
nów z pogardn i nionawiścią. 

— Gdyby tych dyablów nio było, iloby- 
śmy dzieł dokonali. 

Ozałdon zawsze może zdradzić, bojąc 
się o własną skórę, gdyż on mu jeszcze 
o co się bać i drżeć. 

A więc czułdonów gnęhią, straszą. „Nie 
uważają za ladzi!" — juk się skarżył jo- 
den z nich w liście do rodziny. 


* + 
* 


Klusą zupelnie pozbawioną praw, praw- 
dziwymi potępieńcami na tym swiecie 
„potępionych, * sy włóczęgi. 

Ich polożenie jest zbliżone do polożenia 
niewolników w atarożytnym Rzymie. 

— Włóczęga! — to najpogardliwaza na- 
awa. Pozbawiony on jost nawet „alowa 
aresztanokiego,* które posiada kutorżnik, 

— Zmilujcio się, wielmożny panie; czyż 
to uresztunt? To wlóczęgu! — mówi obra- 
żony katorżnik, gdy naczelnik, lujqo włó- 
częgę, przez omylkę nazywa go „aresztan- 
tem.* 

„Aresztant," to przecież bądź co bądż 
stan. 

— Wy nio aroszłanci, 
weyl — laja? pewion kapitan ewuich 
sażerów“ podpokładow ych, 

A włóczęgu — „to tfu." 


lecz niegodzi- 
op 


Imienia swego nawet nie ma! Dzisiaj 


Iwan, jutro Somion. Szukaj, wolaj gol 
Poprostu psi syn, nio człowiak. 

loto ci pozbawieni praw potępieńcy, 
jak niawolnicy w Rzymie starożytnym, 
posiadają calą „uczonośó,* całą „wiedzę” 
kutorgi. 

Arosztanei to ludzie ciemni, przeważnie 
niepiśmioani. 

Wlóczęga dużo widział w swojem ży- 
ciu, gdy areaztant najczęścioj nie nio wi- 
dział, prócz wsi 1 więzieniu. 

Nawet swojo minato powiatowe piorw- 
azy i ostatni raz zobaczył, gdy do sądn go 
przy prowadzono. 

Wloczęgi listy piszą arosztantom, na- 
wet stylizują. 

I cały drogę mogą opowiedzioć. 

— Oto minęlismy Abokt, miasto turec- 
kie, a teraz będzie Kolumbia, miasto chiń- 
skie, 

Włóczęga i prośbę umio ulożyć, wie, do 
kogo i w jakiej formio pisać. 

W lóczęgami pogardzają, ale przod za- 
winięciem do porta, gdy trzeba pisnd li- 
sty, włóczęga jost czlowiekiem najbar- 
dziej poważinym, Nadskakują mu, stara- 
Ja się go pozyskuć pochlobstwom. Wtody 
staje się pierwszą, najburdziej szanowaniy 
osobą na spodzie okrętu. 

Wlóczęgu jost wszystkiem: uczony goo- 
graf, pisarz, doradea prawny katorgi 

I gdyby nio bylo tych ludzi pogardza 
nych, wyzutych z praw, katorga nie mo- 
giaby się nawet poskarzyć, 

Byłaby zupełnie nioma i bezbronna. 

40. d. n.). 
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może. Wprawdzie przy drugim turnieju 
przyznano mu między zapaśnikami pierw- 
szą nagrodę, ale projektn jego do wyko- 
nania nie przyjęto. Czy podobna przy- 
puszczać, 2o urtysta, który wtedy uległ 
zbyt tradnemu zudaniu, spełni je dziś, gdy 
liczy już 60 kilka lat? 

Być może, iż komnś ten nasz scepty- 
oyzm wyda się przedwczesnym, gdyż u- 
tworu p. Godabskiego nie znamy. Nie na- 
aga to wina, lecz komitetn, że zmuszeni 
jesteśmy stawiać hipotezy, zamiast sądzić 
fakty. Zrosztą uczczenie Miokiewioza go- 
dnym pomnikiem jest tak gorącem pra- 
gnieniem naszego serca, że nikt radośniej 
od naa nie wyrazi swoj wdzięczności i u- 
znania p. Godebskiemu, akoro na nie za- 
sluży, Dopóki zań mamy przed oczyma ja- 
go dotychczasowe prace, nie opuszcza nas 
obawa. Wyrażamy ją zań szczerze i z na- 
viskiem dlatego, 2e tak doniosłej dla na- 
rodu sprawy nie należy załatwiuć dzian- 
nikarskimi dygami i grzecznostkami, lecz 
trzeba wydobyć na wiorzch wazysbko, oo 
jej uslużyć może. Nio wymagamy od ko 
mitetu, ażeby on uwzględniał wszelkie 
sądy i starał aig dogodzić każdomu życze- 
niu; ma on zupolne prawo postępować wea- 
dlug wlasnego przekonania, ulo zarazem 
ma obowiązek wysłuchać poważnych gło- 
sów opinii publicznej, I dlatego, jeśli 
przyjęty przez niego projekt pomnika 
Mickiowicza zbyt się sprzeciwi nadziejom 
i pragnioniom społoczeństwa, komitet nie 
powinien iść uparcie do końca fałszywej 
drogi, looz cofnąć się z niej w porę, pa- 
miętając, o co i o kogo tu chodzi, 
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Chwila oczekiwania. — Autonomia narodowa i war- 
tot tego nystemu; autonomia krajowa i broszurka 
Dzieduszyckiego. — Znaczenie Wydziałów krajo- 
wych wogóle. — Połączanie dwóch władz, politycz- 
nej i autonomicznej w jednej, — Jakiem jest Koło? — 
Ddział jego w sprawie gimnazyum w Cieszynie. — 
Gautich. — Koto i ks, Świezy. ~- Lwów i p. Mala- 
chowski jako obrońca Niemców. — Tyfus i tabliczki 
dla nieumiejących czytać, — Rozbudzenie się Gali- 
eyi w obronie praw Szlęzka. 


orażniejsza położenie polityczno 
EES w Austryi podobne jest do tego 
PSŻ | stanu nieba, kiedy luda chwila 
mozo błysnąć słońce iub spusó burza. Żu- 
dne optymistyczne recepty nio na to nie 
pomogą. Nie dziwnego, że o tem położe- 
niu mówimy, gdyż nas przodewszystkiem 
ono zajmuje i dotyka. Mimowolnie wasy- 
sey mają na nstach pytanie: jakie steno- 
wisko zajmą w przyszłej Rudzie państwa 
nasi przedstawiciele? Materyału palnego 
nagromadziło się dużo — nie wiadomo 
tylko, kto lant przyłoży. ; 

W toj chwili mamy względny spokój, 
o tyle, że prezydent miniatrów odpoczywa 
w Busku, cesarz w Tschlu, a Gautsch zbie- 
ra ciche laury za awoje umizgi sprzedajne 
do Niemców. Zanim jednak ministeryum. 
udało się na spoczynek, postarała się a to, 
ażəhy było o czem myśleć przez czas wa- 
kacyj, Skorzystamy z tego chwilowego u- 
spokojenia się atmosfery politycznoj, aże- 
by sią rozpatrzeć w istniejącej sytuacyi. 

Rozporządzenia językowe, wydane dlu 
Czech i Morawy, rozjątrzyły Niemców, 
którzy, przyzwyczaiwszy się do uciskunia 
narodowości słowiańskich w Austryi, nie 
mogą się pogodzić z tam, że nareszcie da- 
no uciakanym trochę sprawiedliwości, 
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Rozporządzenia te dotykają wszakżo nio- 
tylko uregulowaniu codziennego stosunku 
między Niemcami a Czechami, alo są 
sprawą państwową pierwszorzędnego zna- 
czenia, wskuznjącą drogę do innego u- 
kaztalfowania się politycznego Austryi. 
Z tego względu wywolały one taki gorący 
protest niomieckiej mniejszości. Teraz, 
gdy bnrza uspokoiła się nieco, xaczęto 
spokojniej szuknó drogi. Przywódca Niom- 
ców czeskich, dr. Bchlesingor, patrząc na 
to, eo się dzieje nie z państwowego, uło ze 
awego partykularnego stanowiska, upa- 
traje przyszłość Austryi w autonomii na- 
rodowej, opartej nu otnograficznem roz- 
gruniczeniu narodowości. Według jego 
zdaniu, federacya nio odpowiada mocar- 
stwowemu jej stanowiaku. Byłby to po- 
gląd może słuszny, gdyby Austryn była 
państwem jednolitem pod względem na- 
radowości — ale wówczas nie byłoby po 
trzobno rozgraniczanie, Wobec takiego 
stanu, jaki istnioje, narody składające 
Anustryę mają prawo powiedzieć: co mnie 
twoje mocuratwowe stanowisko obchodzi, 
kiody ja jestem dzięki tobie głupi, ubogi 
i bezsilny. Ja nie chcę być narzędziom 
w twojem ręku, ale pracowaó dla siebie; 
ty bądź silną moją siłą, zamiast ja mam 
być nędzarzam dzięki twojej eilo, Takie 
rozumowanie leży niezawodnie na dnie te- 
raźniejszej opozycyi, przeciwko contraliz- 
mowi niemieckicamn. Federacya bynuj- 
mniej straszną nio joat, nie w graniench 
wszakże etnograficznych, ale politynznych 
przeprowadzona, jak w Szwajcaryi, 

Autonomia narodowa natomiast, jako 
gwiazda zbuwionia, jest najpłytszym ze 
wazystkich pomysłów organizacyi pań- 
stwowej. Bylby on berdzo dobrym, gdyby 
państwa kaztułtowuły się według granie 
stnograficznych i gdyby rozgraniczenio to 
opierało się o punkty nieaporno. Jenat to 
zasada tak niedorzoczna z gruntu, żo nie 
warto o niej rozprawiaó, Uość wakazaó, że 
nia mu na całym świecie ani jadnoj orgu- 
nizaoyi państwowej i autonomicznej, opar- 
tej na tej zasadzie, gdyż nie godai nig ona 
zupełnie z pojąciom państwa, które nie 
jost SRR ani wytworom sztucznym, 
a tembardziej jednolitym, ule powstalo 
skutkiem warunków życia przeszłości 
itych warunków ani zrzec aię nie może, 
ani a nich zapomnieć. W praktyce próbo- 
wano jnż ugodę ozosko - niemiecką o- 
przeć na tej podstawie przed kilku laty, 
alo stronniotwo staro-ozoskia, które się na 
nią zgodziło, zostało przoa osły naród od- 
trącone 

Hr. Wojciech Dzioduszycki w broszu- 
rze (po niemiocku napisanej) p. t. Program 
stronntotw autonomicznych w Austryi wyraził 
myśl, która, żo talk powiom, oddawna n- 
nosi się w atmosferze politycznej, Tytnł 
powyższy o tyle wymaga wyjaśniania, że 
chodzi tutaj o autonomię krajów, nie zaś 
narodowości, jak Schlesingorowi. Autor 
broni potrzehy rozszerzenia aamorządu 
krajów, tj już nkształtowanych polity- 
ognie niewialkich organizmów państwo- 
wych, składających Austryę. Sprawa, że 
tak powiem, równouprawnienia narodo- 
wego, o której nie mówi otwarcie, o ile 
+ calości rozprawy wywnioskować można, 
byłaby chybu rozwiązaną, jak w Cze- 
Kaci na drodze ustawoduwczoj, a w ta- 
kim razie państwo miałohy ostatnie sło- 
wo. Twierdzi on slusznie, że spory naro- 
dowościowe ani w Radzie państwa, ani 
przez nią załatwione nie będą i tak pożą- 
danego pokoju wownętrznega nie sprawa- 
dzą; jedynie właściwą do tego instytucyą 
może być sejm krajowy, jako ciało unta- 
woda weze, znające najlopiej potrzeby, in- 
teresy i rzeczywisty atan kraju. Wogóle 
żąda on rozszerzenia autonomii sej mu o ty- 
le, ażeby ten miał w zakresie szkolnictwa 
i finansów zupełną samodzielność, a Wy- 
dział krajowy, jaka organ wykonawozy, 
posiadal władzę i silę nie nominalną, jak 
teraz, lecz rzeczywistą. W obacnym sta- 
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nie rzeczy rząd przekracza granice, zB- 
kreślone mu konstytucyą — przynaj mniaj 
co do szkolnictwa, trzeba więc, ażehy za- 
miast uchwalania ogólnych zasad, wodlug 
których szkoly średnie i ludowe mają się 
kształtować, nie narzucał azozegółowych 
przepisów, jak to czyni teraz, 

Wydzialy krajowe, niby samodzielne, 
mająca na celu ekonomiczną atronę życia 
krajów, nie posiadają jednak ani dość 
władzy, uni sily finansowej. Idą ona rò- 
wnolegle w awej pracy s państwem, 
a tyle wyższom ad nich, że posiada wła- 
dzę wykonawczą, W ten sposób wy- 
twarza się w kruju dwia władze, dwie 
inatytucyo najwyższe, których cele 
i drogi rozchodzą się nieraz. Instytucya 
autonomiczna (Wydzial krajowy) z Rada- 
mi pawiitowemi i instytucyn polityczna 
(Namiestniatwa) ze starostwami utrzymy- 
wana są kosztem kraju; do rozmaitych 
idyotyzmów podatkowych ogólno - pań- 
stwowych przychodzą jeszcze dodatki po- 
datkowe na cele autonomiozno, co wszyat- 
ko razem wziąwózy, pożytku nie przynosi 
żadnogo, a przyczynia się tylko do więk= 
szego osłabienia siły podatkowej i jest jo- 
dng z najważniejszech przyczyn panu- 
jacej nędzy w Galioyi. Rozszerzenie au- 
tonomii krajów pozwoliłoby, wedłag moie- 
mania p. Dzieduszyckiogo, zaradzić ele- 
mu. Pomimo powszechnej opinii obazpło- 
dności pracy Wydziałów krajowych, nia 
ma wszakże ani jednego krauju w Austryi, 
któryby się zgodził na usunięcie ich, a to 
dlatego, że przedstawiają one cień nieza- 
wiałości, że pomimo slodkich umizgów, da 
rządu austrynokiego panuje ogólna niauf- 
nosó. 

Połączenie dwu władz dziś w każdym 
krajn, niby niezależnie istniejących, w je- 
dnej instytucyi byłoby pożytecznem, ale 
w takim razie, po zniesieniu wydziałow 
powiatowych, bardzo mała czynnych, u- 
rżędniey polityczni tmusieliby być odpo- 
wiodzialni przod sejmom, ażoby utworzyć 
jednolity rząd krajowy. 

Oto w najszerszym zarysie program 
stronnictwa autonomistów w Radzie pañ- 
atwa, wypowiedziany przez Dzieduszyc- 
kiego. Jest on zapowna i programom Ko- 
ła polskiego w wiedeńskiej Radzio pań- 
atwa na przyszłość. Muszę wyznać szcze 
rzó, że jest to od lat trzydziestu prawia 
pierwszy progrum palityczny mandy da 
wykonania, dążący do uwolnionia Austry 
z pod przewagi centralistycznoj garstki: 
Niomców i otwierający przed państwom 
nowe widoki ukształtowania się. Ńporów 
narodowościowych on nio rozwiąże, gdyz 
zulożą ona, obok innych przyczyn, od apo- 
łecznego i politycznego wykształcenia ró- 
żnych drobnych, niedojrzałych do żadnego 
życia a pretenayonalnych narodowości, 
alo usunie ja z areny walk parlamentar- 
nyoh, uczyni sprawami miejsnowemi i da 
uspokojenia wzburzonych fal przyczyni 
się bardzo, 

(o innego wszukżo program, a oo inne- 
go wykonanie. Nasza Kalo polskie nia da- 
ło dowodów dażoj onargii tam, gdzie cho- 
dziła o interesy krajowe, powodując się 
uległością i lojuinością bezpotrzebną, a za- 
pominając o lojalności względem włusna* 
go kraju. Przeważuly i przeważają w niem 
żywioły bezbarwne politycznie, obojętne 
lub zbyt mało samodzielna, a naginająca 
się do chwilowych powag politycznych. 
W takich warunkach Koło polakio potra- 
filo uzyskuó niejodnokrotnie drobne u- 
stępatwa dia kraju, ale w ważnych spra- 
wach, o ile one dotyczyły narodowych 
i materyalnych interesów polskich, mn- 
siało uledz! nia nie zyakawazy. Przyczyną 
tego było bardzo ozęsto politykowanie, nie 
zaś polityka, a zawsze brak stanowozosci 
i aa daleko posunięta zasada „nieprzesz 
dzania rządowi.“ Do uł das— takie powin- 
na być hasło dla tych, którzy pragną po” 
zytywnych rezultatów swoich usiłowań. 
Rząd tymczasem korzystał z tej chwiej” 
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ności Koła, dając przyrzeczenia, których 
nie dotrzymywał. 

Najlepszym dowodem tego była zacho- 

wanie się jego wobec tylokrotnie poru- 
Bzanej a staraniom całego kraju doprawa- 
dzonej do akntkn sprawy gimnazynm 
w QCicszynio. Chodziło o rzecz małej wa- 
gi — o przyznanie prawa publiczności, tj. 
o to, że gimnazynm odpowiada wszyst- 
kim potrzebom szkół reqdawych tego ty- 
pu, a zatem nezniawie mogą używać przy- 
wilejów jednakich z przywilejami ich 
wychowańców, I nic przyznano tego pra- 
wa dotychczas, pomimo żo ja otrzymało 
czeskie i niemicokiae gimnazyum w Ka. 
Qieszyńskiem, założono póżniej. Posłowia 
nasi bawili się w grzeczności, zadawalali 
się obietnicami zdawkowemi - i przegrali 
sprawę. Jednemu z posłów szlązkich, dr. 
Michejdzie, da} ministor oświaty, baron 
Gantach, złośliwą odpowiedź. Naprzód 
obraził się, że doputacyn udała się pier- 
wej do prozydenta ministrów, niż do nie- 
go, a następnie oświadczył, ża sprawa bę- 
dzio sałatwionn niozawodnie po myśli 
prezydenta, „gdyż on, a nie ja robi poli- 
tyke.“ W krótkim czasio potom innemu 
posłowi, ks. Świeżemn, powieddiał bes 
ogródki, żo prawa publiczności w tym ro: 
ku szkolnym już vio ndzieli, Ta niesma- 
ezna zabawka w politykę tum, gdzio cho- 
dzi o naukę, mająca wszelkia pozory in- 
trygi w lonio gabinotu, jako namiech do 
Niemców, wykazała tylko, żo pan baran 
nie umia być ani solidarnym, sni szeze- 
rym sojusznikiem. 
* W rocznikach historyi azkolniotwa tu- 
tejszega Gautech nioosobliwie zapisał 
swojo imię; wszystko, co nosiło charaktor 
wstceznietwa, wyszlo z jego inicyatywy. 
On to, jeńzozo za rządów br. Tuuffego, 
wydał słynne rozporządzenie, powatrzy- 
mujące naplyw uczniów do gimnazyów. 
Nie zdołuł wprawdzie powstrzymać pri- 
du, sla rodzicom apruwił wiele zmartwich 
i przykrości. Próbą niemczenia gimna- 
zyów czeskich przyczynił aig do wywoła- 
nia ruchu młado:ozeskiego, który do bio- 
gu spraw państwowych wprowadził roz- 
torkę i nielad. Mówiq, że toraz drogami 
zakulisowemi dąży do fotolu prozydenta, 
Trudno przypuszczać, ażoby tak niczręcz- 
nemu politykowi ater nawy puństwowej 
powierzono. 

Najdziwniojszem jest jednak położonie 
Koła polskiego. zarówno wobec rządu, 
który ja zbyt wyraźnie lokoeważy, jak 
i wobec Szlązka, który za wiele na nie li- 
czył, Posłowie azląscy przekonali się o tem 
i ks, Świeży, sam człowiek bardzo niezdu- 
oyanan: powolny i ostrożny może do 
zbytku, wystąpił z Koła, spostrzegłszy, że 
nawet niedołęztwo ma awoje granice, By- 
loby to dowodem wielkiego niedowierza- 
nia naszym przedstawicielom, « ze strony 
ka. Świeżego krokiem wielce niepolitycz- 
nym. Zamiast działać wspólnie z większą 
energią, cofnął się, ażeby dziuluć w poje- 
dynkę — bes skutku. 

Lwowska rada miejska miala ciekawa 
i charakterystyczno posiodzenie. Wiado- 
mo, że zu pożyczone pieniądza budujemy 
terag wapaniuły toatr. Nu o0? Po co? Z pe- 
wnością sam Salomon nie znalazlby na to 
odpowiedzi. Lwowianie chodzą tylko do 
knajp i „tinglów,* a nawot teraźniejsze 
buda testralna pustkami świec Alo — 
mniejsza o to. Potrzeba bylo niektóre rn- 
boty oddaó hurtowo. Dwie były oferty: 
polaka budowniczego Nomekszy i niu- 
miecka — spółki Prusaków. Za polskim 
budowniczym oświadczyła się większość 
rady, a za Prusakiam — p. Malachowski, 
prezydont miastu. Utrzymywał on, że 
wprawdzie p. Nomokaza wykonał bardzo 
pięknie roboty na wystawie, ala w wa- 
źnych sprawach nie trzeba unosić się aen- 
tymentalizmem i lepiej oddać Prusakom 
z tej racyi, że już niejednq wykonali. Jeat 
to trzeźwość znpełnie w stylu galicyjskim. 
Polak kończy tę samą szkolę, co Niemice 


i praktykuje tak samo, buduje tak samo, 
ale prawo jego do pracy we własnym 
kraju nazywa się sentymentalizmem. Na 
szczęście większość nie podzieliła przeko- 
nań awego przypadkowego prezydenta 
i przochylila się na stronę Polaka, 

Nie wiom, czy wszystkim tym, których 
przypadek sprowadzi do Lwowa, windo- 
mo, że jast to miasto, w którem tyfus za- 
wszo panuje i nio może hyć inaczej w on- 
chnącaj kotlinio rzeki Pałtwi, pozbawio- 
nej wody do picia. W dodatku i to się 
zdarza, ża kanały i rury, doprowadzująca 
wodę do cyatern, sąsiadnją zbyt blizko 
z kunałami, odprowadzającymi nioczysto- 
ści. Brak wszelkiej kontroli sanitarnej, 
nie na papierze, alu w rzeczywistości, czy- 
ni Lwów jednem z najbardziej cuchną- 
cych i niezdrowych miast. Wszystko ra- 
zom wzięto złożyło się na to, iż tyfus jest 
jego chorohą chroniczną. P. Małachowski 
wynulazl doskonaly sposóh obrony: za- 
miast wodociągów i kanalizacyj, kazo pi- 
Bab na tabliczce, którą przed studniy za- 
wiesza: nio wolno brać wady. Pominąw- 
szy bardzo niaprzyjomną okoliczność, ża 
ci, którym tego nie wolno, nie umieją 
czytać, ule gdzie oni mają brać wodę do 
swego użytku? 

Tak, tak — ludność Lwowu może sobie 
wymiorać na tyfus, bo — będziemy mieli 

iękny teatr, do którogo nikt chodzić nie 
EEC Prawdziwie cywilizowane barba- 
rzyństwo! 

Protesty niemieckich profesorów (z Prus) 
w obroniv uciśnionej niemczyzny w An- 
stryi (istna bajka o wilku akrzywdzanym 
przez kurę|), wyzywająco zachowanie się 
antisamitów wiedeńskich, oplaknjyoych 
takżo pokrzywdzonego wilka, wreszcie 
cyniczna odmowa Gantacha, występujące- 
go w roli intrygantu politycznego, rozbu- 
dziły trochę z drzomki apatyczne tatejsze 
społoczeństwo. Rada lwowska, niepodzie- 
lajqca zbytnioj a tak nieamacznej „trzeź- 
wości” swego prozydenta, uchwaliła dzie: 
sięć stypaudyów dla gimnazynm w Civ- 
szynia, krakowska uczyniła to samo, roz 
winęłu się znowu agitucya przeciw Niem- 
com w całym kraju na korzyść Szląaka, 
Tum zapanowało rozgoryczonie i wzmo- 
gla się świadomość potrzeby samoobrony. 
Najlepszym dowodom joat wiece ludu 
szlązkiugo, zwołany na 1 sierpnia do Cio- 
szyna w celu obmyślenia sposobów i środ- 
ków walki z niemozyzną, a lwowskia Sła- 
wo wprost domaga się zaprowadzenia na 
Bzlązku języku urzędowego polskiego. 
Ciekawą jest rzeczą, czy posłowie naai 
wezmą udział w wiącu i w jakim charak- 
terze wystąpią, 
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Pod tym tytulem Kuryer Codzienny za- 
mieścił bardzo gruntowny i na dowodach 
urzędowych oparty urtykuł o gospodarce 
miast mniejszych u nus., Jakkolwiok to 
na pozór brzmi dziwnie, zarządy ich tru- 
dnią się głównia, niemal wyłącznia—gro- 
madzeniem kapitałów. Warnaki zdrowa- 
tno, a raczej chorobowe, instytueye do- 
broczynne, wszystko, od czego zależy fizy- 
ozna, nmysłowa i moralna pomyślność 
ludności, pozostaje nu ostatnim planie, 

ierwazy zajmują oszczędności. Z tej dba- 

ości powstają szczególno stosunki: mia- 
mtoczko gnije w lnudzio i błocie, nie mu 
Czystej wody i calego dachu nad szkołą, 
alo posiada kapitały. Z wieln przykładów, 


przytoczonych przez Kuryer, wybierzemy 
Parę, 

Kapitał żelazny Błonia wynosi 333 ra., 
natomiast zapasowy 12,661. W r. 18Y6 
wydano tam na „instytunye publiczno! aż 
363 ra., „i to jeszeze dlatego tak dużo, ża 
otworzono umbnlatorynm, które pochło- 
nęło 200 rs.,“ inno przeto zakłady (szkoły 
itd.) otrzymały 163 rs. Budżet zaš porząd: 
ków miojakich w tem mioście powiatowem 
dosięgnął 31 ra! 

Gostynin posiada kapitału zapasowego 
77,257 ra., żelaznego 41,503, dachodu było 
w roku zoszłym 52,966 rs. Otóż z tej za- 
możnej kasy miejskiej wydano w r. 1896 
na uporządkowania miasta 142 rs., a na 
instytucye publiozne 1,406 rs. (z tego na 
awieżo otwarto umbulutoryum 1,130). 

Chyba te cyfry dostatocznio tlomaozą, 
czemu w naszych miastoczkach nie rozwi- 
ja się oświata, ale rozwijają się choroby, 
czemu ono są chyba najokropniejszym 
w cywilizowanoj Europie obrazem nędzy, 
ciomnoty i niechlujstwa. 

Artykuł Kuryera powinianby zwróció 
uwagę po za granicami kolumn dzienni- 
kurskieh, 


Atak na lekarzy. 


Wyszła świeżo broszurka p.t, „Lekarze 
i pabliczność,* napisana przez Obserwa- 
tora, która stanowi nowy stak na twior- 
dzę Bakulupa, dokonany z tej strony, 
z ktoroj już niojednokrotnie robiono w niej 
wyłomy. Autor bądź za pomocą przyto- 
czeń z dzieł znakomitych doktorów, bądz 
za pomoca własnych apostrzeżoń i wywo- 
dów, usiłuje wykazać, że lekarze w awej 
wiedzy i sztuce sq zapołnie bozsilni, że tu. 
ich niomoc nie usprawiedliwia nadzwy- 
czejnoj zarozumiałości, ża często powoda - 
ją się własnym interesem, a nie dobrem 
chorego itd. Koniec książoczki, zdaniam 
naszam, najlepszy, przedstawia w obra- 
zach z życis zdjętych powody zwycięstwa 
feiczerów nad lekarzami prowincyonalny- 
mi: pierwsi sq troskliwsi, przystępniojsi, 
wyrozumialsi, tańsi, dradzy zaś lakoawa- 
żą lud, odstręczaj;y go obojętnością, pychą 
i zbyt wielkiami wymaguniumi. Autor 
wszakże nie zanważył, że cale jogo rozn- 
mowanie osnuto jest na dwu twierdzo- 
niach zupełnie z sobą sprzecznych. Bo je- 
żeli słusznie mowią cytowani przoz niego 
budaoze, Hufeland: „Nataru ludzka ma 
do zwalczenia dwóch wrogów — chorobę 
i lekarza," Wundorliah; „Doszliśmy e na- 
szą terapią do togo, ża wdzięczni powin- 
niśmy być za każdą radę, ozy jm nam u- 
dzieli stara baba, owczarz, czy konowal,* 
Niemayer: „Lekarz gorszym jest od cho- 
roby,“ Ahernothy: „W miarę przyrostu 
lekurzy mnożą się tukże choroby* — je- 
żeli to wszystko jest prawdą, w takim ra- 
zie po ca wogóle nakłaniać lekarzy do nie- 
sionia jukiejkolwick pomocy chorym, 
u w Bzozeyólności po co rzucać im na pi- 
stwę Ind 1 wypiorać folezerów ze znacho- 
rami? Mozsnuwając logicznie powyższe 
zdaniu, należałoby tylko cieszyć się z te- 
go, 20 lokurza odetręczają sobie publicz- 
ność. 

Obok toj zasadniczej sprzeczności, z8- 
znaczyć należy zbyt przesadzone żądania 
ofiary z amhieyi i godności medyków. 
Mogą oni być śmieszni, gdy pogardliwie 
wzruszają ramionami na Rneipów, Pries- 
niteów, a nawet prostych znachorów, ale 
nie należy dziwić się alcopatom, gdy nie 
chcą odbywać konsultucyi z homeoputami 
lub naodwrót, Bo konsultacya ma wtedy 
tylko sons i cel, gdy w niej uczestniczą 
ludzie stojący na jodnakich stanowiskach 
naukowych, a jakież może być porozumie- 
nia między ałeoputą i homeopata? Byłaby 
to zaiste naruda konia z wilkiom. 


Różnice piel. 
Wo Wzechawiecie znajdujemy streszoze- 
nio bardzo ciekawej mowy znakomitogo 
anatoma borlińskiego, Waldeyra, „o dru- 
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gorzędnych różnicach plciowych.* Prze- 
dewszyatkiem uderza różnica w długości 
cisla, objawiająca się już u noworodków, 
która w tym okresie śród raa małych 
jest bardzo drobna, śród wysokich (np. 
sród plemion brazylijskich) dochodzi do 
10,5 om., a n ludów enropejskich do 1 em. 
Zo wzrostem lączy się większa u męż- 
cayen szerokość ramion, długość i obwód 
rąk, nóg i tulowia. Tylko dolna jego część 
jest u kobiet dłuższa a biodra Szersze. 
Również ciężar ciała męzkiogo jest więk- 
szy (u noworodków europejskich o 133 
gr.). Oulkowita muskulatura doroslej, sil- 
nia zbudowanej kobiety nie dosięga 'h 
oiężaru ciala, gdy tymezusem u dorosłego 
silnego mężczyzny przeciętnie wynosi "/;. 
Wogóle rzec można, że ciało mężczyzny 
rozwija się w wyższym stopnin na ma- 
szynę roboczą, kobiece zaś przedstawia 
większe skupienie tkanki tłuszczowej. 
Mężczyzna mu udo dluższe z mniejszym 
obwodem, kobieta zaś skutkiem azorszej 
miednicy ma uda w górze bardziej odda- 
lone, w kolanach zbliżone, skutkiem tegu 
przybierują położenie skośna i przeszka- 
dzają w biegu, który zawsze u mężczyzn 
jest zręczniejszym. U kabiet palec waka- 
sujący jest dłuższy od obrączkowego, 
u mężozyzn przeciwnie, przez oo zbliżają 
się oni do murzynów i małp ozłokokaztał- 
tnyvh. Czaszki niewieście są mniejezo 
w pojemności i obwodzie, nadto wypu- 
klejszo w guzach czołowych i ciomionio- 
wych; natomiast w męzkich, ohok więk- 
szych rozmiarów, silniej występują kost- 
ne luki brwiowo, większa objętość zatok 
czołowych i wydatniejsze miejsca przy- 
ozopáw mięśni. Co do mózgu, różnien 
w ciężarze (przociętniej wyraża się Abo- 
aunkiem 1.372 g. um. 1 LŻdluk. OQjlu 
wszakże waga względna mózgu u obu 
płoi nastręcza jeszoze powne wątpliwości, 
o tyle joga ukształtowanie i rozwój dajo 
przewagą mężczyznie, widoczną nawet 
u noworodków bliźniąt. W ostatnich cza- 
sach zauważono inny jeszcze osobliwość, 
mianowicie że mężczyzua posiudu znacz 
nie większą ilość czerwonych ciułok krwi 
(w jednakowej objętości), niż kobiotu 
ciałka zań te dosturozają tkankom tlonu. 
Nukonico jeszozo jadna różnica, która 
zapownio najbardzioj podaba się i przyda 
humorystom: kobieta przowyższa wialce 
mężczyznę muskulatury... języka, 


Zbyteczny niepokój. 

Z dziwnem żądaniem wystąpił do pu- 
blisystyki naszej „Patryota polski” w bro- 
maurze p.t. „Poeta zdrady“ (Warszawa, 
w drukarni gubernialnoj). W przodmo- 
wie do przekładu artykułu p. Franki, 
wymaga on, ażobyśmy zamiast wymy- 
słów odparli dowodami „poważny* zarzut, 
jakim obciążył naszego wicszezu ów pi- 
Barz, gdyż w przeciwnym razie każdy bę- 
dzie mógł nam „rzució w twarz obelge: 
stawiacie pomnik poecia zdrady.“ Przoczytu- 
liśmy po ru pierwszy dosłownie ten ukt 
oskarżenia i wyznajemy, że nas w zdu- 
mienie wprawiła jego płytkość i bezzuss- 
dność, Dość powiedzieć, że dla udowo- 
dnionia, iż Miekiewicz przedstawiał „aała 
serye zdrajców wszelkiego rodzaju,” p. F. 
przytacza: „Żywilę,” „Świteziankę,* „Tu- 
kaja," „Ronegata,! „Grażynę,“ „Waullen- 
roda“ z dodatkiem, żu nawet „dwa naj- 
większe i najgonialniejsza utwory Mio- 
kiewicza „Pan Tudenusz* i „Dziady“ nie- 
zupełnie a} wolne od tej zarazy“ (zdrady). 
Jak tu podobne twierdzenia i dowody po- 
ważnie odeprzeć? Miokiewicz napisał oko- 
ło 160 większych i mniejszych utworów, 
gdyby wigo sześć, albo nawet osiem przy- 
toczonych mówiło o zdradzie, to gdzież 
liczbowa racya oskarżać poetę o jakich 
szczególne apostolstwo zdrady? Nadto ezy 
był na świecie opowiaducz życia ludzkie- 
go, któryby pominął motyw zdrady męż- 
czyzny względem kobiety, jak w „Świte- 
giunco?“ Wedlug tej recepty podejmiemy 


się dowieść, że Shakespeare był pootą 
rozpusty, a Schiller — mordów. Nie mo- 
żomy tu rozjaśniaó wszystkich apiętna- 
wanych przoz p. F. utworów Miekiewi- 
cza. Ażchy wszakże „Patryata polski” 
mial przybliżone wyobrażenia o fułszywo- 
ści oskarżonia, sprawdzimy jeden punkt. 
„Głównym motywem „Dziadów“ — po- 
wiada p. F. — jest nieszczęśliwa milość 
pocty kn Mury Wereszczance, przedsta- 
wiona tu jako zdrada dziawezyny wzglę- 
dem młodziana (Gustaw), chociaż w rze- 
czywistości Marya nio zdradziła Mickio- 
wieza,“ Przeczytaj my odnośny ustęp: 
Gunaw 
O zazdrości pudła! 

I jakież są jej grzechy? 

Qzyli muir ałówkiem awuznacznem uwiodła? 

Qzy wabiącymi łowiła uśmiechy? 

Albo kłamliwe układała lice? 

I gdzież są jej przysięgi, jakie obietnica? 

Mialemże od niej choć pizez sen nadzieję? 

Niel Niel Sam sam urojone żywilem mamidła, 

Sam przyprawiałem jady, od których szaleją! 


To się nazywa „przedstawiać zdradę 
dziewczyny względam mlodziana." 

Podobnych sprostowan możnaby noży: 
nić więcej. Czy x taką niosumieńnością, 
albo kłamstwem warto wię rozprawiać po- 
ważnie? 

Sum „Patryota polski“ nie mógł „pójść 
w zapasy z uczonym (!) sluwaistą i znaw- 
cą (II) polskiej litoratury,“ gdyż brak mu 
„niazbędnych ku tomu studyów przygo- 
towawozych.“ Nam się zdaje, że tn żadne 
studya przypotowawezo nie były potrze- 
bno; wystarczyłoby prosto przoczytanio u- 
tworów Miokiewicza, ktora uwolniłoby 
szan, „Datryotę polskiego” od uiopokoju 
i wątpliwości, a nas od jogu broszury, 
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INSTYTUCYA POBRATYMSTWA. 
-+ 

R połeczeństwo pierwotna, składa- 
jaco się z kilku, najwyżej zaś kil- 
b /kunustu lub kilkadziesięcin ty- 
sięcy ozłonków, stanowi odosobnioną, 
uamkniętą w sobia a zwartą całość, bedą- 
cą zwykle na stopie wojennej z plemiona- 
mi ościennami, My, żyjący w wiaku XIX, 
którzy bozkarnia podróżujomy po oboych 
krajach, w życiu codziannem miewamy 
czesto do czynieniu z mdzoziemcami i po- 
chłaniamy utwory literatury, sztuki i nau- 
ki, będąve płodom usiłowań nie naszega 
wlasnego narodu, zutraciliśmy zupołnie 
poozucie toj wrogości, która byla podata- 
wą stosunków międzyplemiennych pod- 
czas okresów piorwotniejszych. W bycie 
nieoywilizowanym, zwłaszcza wśród ta- 
kich Austrulczyków, każdy oboy, apotka- 
ny w granicach torytoryam plemiennego, 
zostaje zamordowany. Nawet plemienieo, 
który bez przyswolenia ogółu wprowadził 
kogoś obcogo w granice szozżepu, ulega 
często tukiej samej karze. To odosobnia- 
nie przedstawia jodną z ważaiejszych 
przyczyn, powstrzymujących wzrost kul- 
tury na niższych azozeblach uspolecznie- 
nia, bo każde ulepszenie, zamknięto w cia- 
snem gronie gminu plemiennego, z tru- 
dnością wydostawało się po za jego ob- 
Szary. W oświetleniu zwyczajów wozo- 
śniejszych, po nad narodami doby dzi- 
siejszej, istnieje atmosfera własności ko- 
lektywnej, międzyplemiennej, gdyż tem 
bezwarunkowo jast prawo nasze przeby- 
waniu na oboem torytorynm, 

Taka wrogość wzajemna tewa nietylko 
podezas dzikości. Barbarzyństwo osiadło, 
nawot takie, które zaczynu już posiadać 
organizacyę państwową, nie wyłamujo się 
joszeza z pod władzy prastarych zwycza- 
jów. Co więcej, zwęża ono poniakąd jo- 


szcze szranki, w których jednostka moża 
poruszać sig swobodnie. Człowiek zostaje 
tam niokiedy związany granicami wioski 
lub szerszogo podziału społecznego, odpo- 
wiadzjącegu mniej więcej może naszomu 
opolu, którego natura pozostału tak nio- 
wyjaśniona, W prawdzie nie zawszu śmieró 
cacka go po ze obrębem sweqo teryto- 
ryum, bądź co bądź jadnak wydalanie się 
takie było połączono z tylu niebezpieczeń- 
stwami, iż musiało być zdarzeniem rzad 

kiem. Następujący fakt da nam wyobru- 
żenie o stilnie rzeczy, istniojącym podów- 
czas. Anglicy, przybywszy do wąwozów, 
zamieszkiwanych przez Nagów, 2a pomo- 
cą lunoty ujrzeli, iż pochylości gór były 
wo wszystkich kierunkach pokryto siola- 
mi. Mieszkańców osady, w któroj zatrzy- 
mali się, zaczęli pytać o nazwy wiosek. 
Okazało się, ża ci nawet nie wiedziali 
o ich istnieniu! Dochodziło do tego, że Na- 
gowio, zamieszkujący powną dzielnicę 
wioski, nie gnali innych, ponieważ pomię: 
dzy częściami togo samago ajola istniajn 
wis wzujomna, podsycana przez zw yozuj 
zbiorowy — rodowy — zemsty krwawej 

Podobne mniej więcej stosunki spotyku 

my i wśrod innych barbarzyńców, prowa 

dzących już osiadly tryb życia i zajmują” 
cych się rolnietwom. 

Nienawiść rozdziela plomiona i, podczas 
barbarzyństwa osiadłogo, rody tego sama- 
go plemieniu na grupy, wzajumuia odoso- 
bnione. Tuki stosunek nio moża zniknyó, 
tylko pod naciskiem warunkow przod- 
miotowycl, zmuszających ludzi zbliżyć 
się do siobie i zawrzeć sojusz na przekór 
wrogości i uieprzyjaźni, Handel odogral 
w tym rozwoju rolę niepośledniy Zwla- 
szoza terytorya, położono w taki sposób, 
że na burdzo nioznucznoj przestrzeni ist- 
niały płody naturalno, odmienne a poży- 
toczne, stały się wcezośnie ogniskami Wy- 
miany i, co za tem idzie, zbliżuniu wzujo- 
mnego ludów, podzielonych dotychozus 
subjektywizmom zawiści i wrogości. Wy- 
brzożu morskie, obficie uposużone w zato- 
ki i wysepki, szczególnie aprzyjnły na- 
dzierganiu takich węzłów, Btuiały jesze 
eze 1 inne czynniki. Jak ono działały i jak 
ruzwijały się, dlaczego wywiorały wpływ, 
to i inne pokrewno pytania, acz ciekawe, 
odłożymy na bok, zajmiemy się zaś tylko 
rozbiorem symbolów i środków zbliżnnia 
się lndów — zbliżania, któro przedawszy- 
atkiem odbywało się przez jednostki. 

Powodu do podjęcia toj kwestyi dostar- 
czyła nam książka Ntaniaława Ciszew- 
skiego, poświęcona pobratymstwu n Slo- 
wian południowych *). Rozprawka ta z0- 
stala napisana dla osiągnięcia tytułu do- 
ktora filozofi, lecz jest czemś więcoj, niż 
zwykłą dysortacyą, Ciszewski włożył 
w studya swoje wiele lat pracy systema- 
tycznej. Książka, obaenie przozoń ogło- 
Szona, stanowi w gruncie rzeczy tylko je- 
den rozdzial pruoy większej, która znowu 
ma być tylko wstępem da czegoś jeszcze 
obszerniejszego. Autorowi chodzi a wy- 
śledzenie i zbadanie symbolów pobratym- 
stwa, tj. sztucznego krowniaotwa, w ca- 
łej ich rozciągłości, Jako wzorowy kruj 
nie tylo może dla zobrania matoryała, ile 
dla poznania psychologii obrządku, wy- 
brał on Słowiańszczyznę południową. 

„Prastara zasada: homo homini lupus 
est — pisze Ciszawaki -— znajduje joszczo 
dzisiaj wielokrotne stosowanie pomiędzy 
pojedynczemi osobami i społeczoństwami 
Europy zachodniej. Musi być ona jedy- 
nem wyjaśnieniem atosuaku, w jakim 
stoją do siebie jednostki, grupy i ple- 
miona pierwotne, tylko laźnie związane 
nawzajem. QCudzoziamiec, „niemy,* jak 
go zowią Bukujrowie, jost pozbawiony 
wszelkich praw nietylko w obeom plo- 
mieniu, ulo takża śród obcej rodziny 
W zakresie stusunkow wzajemnych po- 


*j Künstliche Karwauluyckaji boi den Sddalarea, 
Lipsk, 
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między lndźmi, zasada ta, jeśli nie miula 
sprowadzić zaniku rodu ludzkiego. mnsia- 
ła, jako przeciwwagę, powolać du życia 
caly azereg symbolów i urządzeń prawno- 
spolecznych, na mocy których obcy zdo- 
lulby się zbliżyć i zawrzeć mniej lub wię- 
cej śoisły uwiqązek z przedstawicielem pe- 
wnoj rodziny, to znown z calą rodziną lub 
szezepem i za pomocą takiego apoidla po- 
zyskać prawu, których dotychczas nia 
posiadał * 

Symbole te sq rodzajem sakramentn 
prawno - politycznego, wprowadzającogo 
kogoś do plamienia lub wiążącego go 
z kimá węzłem przyjażni. Jak wszalki ob- 
rzęd, posiaduly one w okresie początlro- 
wym charakter mocno rzeczowy i były 
tylko odtworzeniem togo, co istuiało w ży- 
eiu codziennem, W skład plemionia wio- 
dzili tylko ci, którzy urodzili się z kobio- 
ty, należącej do niego i saali jej pierś, 
więź spoleczna bowiem polegala nu spójni 
krwii trzymała się wspólnem pochodzo: 
niem. Przybysz, którego usynowiono, miał 
dostawać się do plemienia drogą analogi- 
ezna, sam zaś obrzydek przyjęcia odtwu- 
ruuł i naśladował czynności organizmu, 
po przez któro należący do danej grupy 
przechodzili, tj. adoptowanie posługiwało 
się symbolami porodu, ssaniu itd. W ten 
sposób przyjęty stawa] na jednym pozio- 
mio z resztą plemienia lub rodziny, W ży- 
duch ozłonków tej samej grupy roduwoj 
plyne krow wspólnej prababki, u je- 
dnych w ilości większej, uinnych—mniej- 
szoj, odpowiednio do odległośti wzajom- 
nej od pnia rodowego, Gdy więc zawiera- 
no z kimá rwiązek ściślejszy, starano się 
przelać część krwi swojoj w jego orga 
nizm, jego zaś w swój. Stwarzano sztucz. 
nym sposobom pozorną jedność krwi, tj. 
atonunok opierano na tej samej podstawie 
rzeczowej, na jakiej spoczywuło pokro- 
wienstwo faktyczne. Plomieńay, wzglę- 
dnie rodowey, bołdowali zasmdzio komu- 
nizmn spożycia, przyczom niojednokro- 
tnie niotylko zupusy były wspólna, ala 
i samo uphożywanie pokarmu odbywało się 
gromadnie. Odpowiednio do tego, wapól- 
no jedzenie. picie, palenie fajki uchodziły 
w umyśle pierwotnym za czyny, obowią- 
zująco uczestników do pownoj solidarna 
ści wzujomnej. Słowom, symbol, mający 
zbliżyć ludzi, odtwarzał zawsze te stosun= 
ki rzeczowa, za pomocą których atuno- 
wiący jedną gromadę spoleczną przez aw- 
mą przyrodę byli połączeni w zwartą on- 
ldsó. Oudzoziemiac, poddawszy się abrząd- 
kowi, tem samom jakby w skróceniu od- 
twarzał warunki i przejścia, nałożone ni 
wspólność plemonną przoż naturalny stan 
rzeczy. Jeżóli tego nie dokonał, traktowa- 
no go jaka wroga i obcego. Uiszewaki po- 

aje, to w dawnych czasach Bulgarowie 
Mogli zamieszkiwać Konstantynopol, tyl- 

a zawarlazy takie wyrażne pobratym- 
atwo s kimś z pośród Turków, 

Według wszelkiego prauwdopodobień- 
etwa, doniosłość aymbolów i sakramentów 
Wzajemnego zbliżenia się byla bardzo nie- 
Jednakowa: naśladowanie porodu wpro- 
wadzało kogoś do rodu na stale, wymiana 

rwi robiła dwie osoby, uczestnicząca 
W pownym ukcia, krewnymi sztucznymi, 
wspólne spożycie czogoń wiązało je na czas 

rótazy, W każdym razio charakter rze- 
tzowy, nieokrzesany, przoważu w okresie 
Pierwotnym, i dopiero w epoce póżniej- 
Szej doznaje uduchowienia, tak dalece, iż 
Wątek zasadniczy zanika powoli, pozosta- 
JĄ tylko dodatki. 

Odbiegliśmy od pracy Ciszewskiego, bo 
Ala zrozumieniu jej treści trzeba było 
Brzedata wid tło ogólne, na którem wyro- 

awyczaja Słowian południowych, Uha- 
akter Prawdy nie pozwala zapnszeznć się 
Ram uni w ocenę drobiazgową książki, 
Am w rozpatrzenie zwyczajów. Poprzesta- 
Niemy tylko na zaznaczeniu rysów cio- 

Awazych, rzucających światło na logikę 
Społeczenatwa pierwotnego. 
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Zaznaczyliśmy, iż w pewnym okrosia 
tylko ludzie, związkni wapólnością pocho- 
dzeniu, są obowiązani do pomocy wzajo- 
mnej i solidarności, wszyscy zaś inni, sto- 
jący po za grupą krewniaków, uchodzą 
za oboych, za wrogów, wzglądum których 
stosowaną bywa w całej rozciągłości za- 
gada: ezlowiok dla człowieka jost wil- 
kiem. „Jośli ktoś opuszcza rodzinny zaką- 
tek i wchodzi w nowa otoczanić, a nio 
obee wszystkich mieć przeciw sobie, jeśli 
ktoś jest bez rodziny lub wreszcie znajdu- 
je się w takich okolicznosciuch, iż potrze- 
koje czyjojś pomocy i rękojmi solidarno- 
ści, we wszystkich tych wypadkach za 
czasów burbarzyństwa był zmuszony za- 
pewnić sobie druha i wzmocnić sojusz 
zawarciem eztnoznego pokrewieństwu, Po- 
bratymatwo stwarzało dokoła niego sza- 
niee opiokończy. Mzocz bardzo mekawa, 
iż powstawulo ono nietylko wtedy, gdy 
obie strony świadomie i z dobrej woli po- 
stanawiuły go zawrzeć, alo i w tym raziu, 
kiedy ktoś znalazł się w niobazpieczeń- 
atwio i otrzymal pomua niespodziowaną, 
Czarnogórzec, będąa w położeniu niebaz- 
pietznem, do osoby, którą ujrzy wtedy, 
wola: „w imię Bogu i św, Jana, pomóż 
mi, biorę ciubie zu bratal* Zwyklo w ten 
sposób słabszy. zwrnoa się do silniojezega, 
który może odmowić wpradzia ofiarowy- 
wanegu zaszczytu, ule nnówozaa blugają- 
cy, po uratowaniu swojom, może zabić go 
jak pan, nie ściągując nu głowę awoją 
grzechu. Opryszek, ścigany luh zbłąkany, 
zwraca się w taki sam eposób do kobiety 
spotkanoj, prosząc ją o wskazówki, oboje 
zaś uważają odtąd eiobio za rodzeństwo. 
Dziowozyna, zagrożona utratą dziewiotwa, 
azuka ratunkn w podobnem zaklęciu, pe- 
wna, go nie zlogo jej nie stanie się, jeśli 
przyjmą bratorstwo, 

To pobratymstwo z potrzeby odkrywa 
nam naturę sojnazu, dokony wuuogo przuz 
obie strony z dobrej woli, trwalszego i po- 
partogo obfitszymi symbolami, Co w przy- 
kladach. powyżwzych było dzielem przy- 
ptdku i naglącej konieczności, tam bywa 
wynikiom namysłu i uczucia lub trwalo- 
go intaresu. Przyczom sztuczne pokre- 
wieństwo, tj. pobrutymstwo, zawierają 
nietylko mężczyźni u mężczyznami i ko- 
bioty z kobiotami, alo takża mężczyzna 
z kohietą. Węzly, powstające w taki aztu- 
ozny sposób, uchodzą za tak realne i sil- 
ne, iż osoby, które ja zawarły, biorą 
na siebie obowiązki istotnych krownych; 
mężczyzna nie może poślubić kobiety, 
której stał się brautum, Lud uważałby ta- 
kio małżeństwo za atosunok kazirodczy, 
Mężczyżni- pobratymny patrzy na swój 
sojusz jako na związek głębszy, niż bra- 
terastwo z urodzeniu, bronią nawzajem o- 
sób awoich, honoru i własności, noszą po 
sobie żulobę, opiekują sią wdową i sioro- 
tami, jeśli jeden zszedł ze światu i pozo- 
stawił rodzinę, dziedziczą po sobio nialtó- 
re sprzęty (oręż) i nawet cały majątok, 
gdy umierający nie pozostuwił uprawnio- 
nych spadkubioreów. „Sztuczne pokre- 
wieństwo — pisze Ciszewski — uchodzi 
wśród ludu w Słowiańszozyznie południo- 
wej jeszoze dzisiaj za atopień taki sum, 
jak pomiędzy rodzeństwem, niokiody zaś 
za bliższy jeszcze.* Naturalnie, instylucya 
ta rozkludu się, ala w każdym razio ma 
joszeze tyle mocy i żywotności, iż pozwa- 
lu baduczowi wyrobić sobie pojęcia o tem, 
ozem byłu w przeszłości. 

Dziwno wrażenie pozostawia po sobie 
rozczytywanie się w książce Ciszowskie- 
go. Węzly pokrowioństwa są dzisiaj tal 
nadwyręzone i oslabiane przez życie, sym- 
bole zamieniły się na kłamstwa konwon- 
cyonalne, wyzysk wzajomny i obojętność 
tuk rozpostarły się, ia obrazy, zupożycza- 
ne od Sławiun południowych i właści- 
wa okresowi harbarzyńskiamu, uchodzy 
wprost za nieprawdopodobne. Istota ludz- 
ku wygląda tak odmiennie i, dodajmy, 
tak sympatycznie w tem otoczaniu u- 


roszystogo zawierania pobratymstwa, 
wzmacnianego krwią, w tej atmosforza 
zbliżania się obu płoi baz myśli o stosun- 
ku plciowym i zaprzysięgania sobie brater- 
stwa i siostrzoństwa wzajemnago, wyklu- 
czającego wszelką możliwość obeowania 
małżońskiego, wreszoie wśród wzorów 
wyciąganiu do kogoś ręki podczas nichez- 
picczeństwa i wiązania go uarzucaniam, 
pobratymstwa. Ludzie występują tam z o- 
bliczem zindywidualizowanem, silni na- 
miętnościami, okrutni może i krwiożer- 
czy, ale zarazem zdolni do poświęceń, 
podatni uczuciom braterstwu, gotowi wy- 
rzec się obuci, Tym, którzy zapatrzywszy 
się w widnokręgi życia dzisiejszego, mnio- 
mają, iż człowiek zawsza był snbkiam lub 
zwierzęciem lubieżnem, radziłbym prza- 
studyować zwyozajo barbarzyńców, 
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Adam Asnyk. 


iš wyrażamy tylko nad grobem wiele 
yo poety polskiego głęloki żal za tym, 
y odszedł tym zaś, który 
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mlczyć wytrwale o miejsco pod 
slońoom, trzymająo się ściśle ko- 
doksu „gontelmana,* być lojal- 
nym x przyjaciolmi, nieublaganym dla 
nieprzyjkcioł, fałszywym dla kobiet —tuki 
jost kodoka kazdego Anglika indywiduu- 
listy. Takim jost kodoka Kiplinga. 
Glownom zadaniom ozlowieka jest. wo- 
dlug niego, działać, biá się, kochać, niv 
myśląc o duszy, nauce lub sztuce. Z po- 
śród kwiatów namiętności nio zbiora on 
tych, oo są przowrotno, skomplkowano 
i próżne. On marzy wprost o zaplsdnianiu 
jak największej liozby złotowłosych an- 
glo-snkksońskich olbrzy mok, nby wydać ra- 
sę zwycięzców, któruby w dalszym ciągu 
podbijała glob zieraski. A jego kobiety to 
młode klacze, które rżąc, biegną ua łąkę 
ku oozekującym je tam oentaurom, Jast 
cod wzraszającogo w tom Ignięciu kobiet 
dlo żałniorzy i wojowników. Tu dmiaró za- 
bijająca słabych jost siostrą milości, two- 
rząycoj silnych. W Kiplinga niema nia 
z Werthera, zaplakunego marzyoiela, za- 
patrzonega w jadyny swój ideał: jego sor- 
ca jast raczej Qlimpom rzymskim, trzeba 
mu wiola bogiń, aby wyczerpaó prugnie- 
nia, zwrócona ku nieskończoności. On ży- 
je, a nie ziewa nud życiem. I dlatego u- 
twory jego miały tak wielkie powodzenie. 
Pośród zalewu miornoty i naśladownie- 
twa to natężenie młodego życiu jest roz- 
koszne, Nie ma on żadnej protonsyi do te- 
go, aby być oznrującym: jest nadto smig- 
lym, pogardliwym, szyderczym i eynicz- 
nym, Jak Loti, zawdzięcza wszystko ży- 
ciu bezpośredniomu, a nie litorutarze, tyl- 
ko że on nia posiada delikatnego 1mpre- 
ayonizmu, chorobliwógo i wytwornego, 
lecz wrażliwość zdrową, funtazyą silną uż 
do brutalności. Swą enargią i imaginacyą 
przypomina tych zbójów anglo-saksoń- 


») Plain talas from the Hilla, —Many fuventions. — 
The lighi that ailed. — The Second Jangle Back. — 
The Seven Sesa, 


380 


skich, którzy rabowali, mordowali, siali 
postrach, ala znrazem byli przedmiotem 
nwielbiania podbitych gromad. Rozpusta 
oddalonych przodków bije jeszcze hunų 
w dziełach ich potomków. Własciwie mó- 
wiąc, cała sztuka jest sprawą dziedziczno- 
dci: tak wulkan po gwałtownych wybu- 
chach rzuca jeszcze ognie, przydmiono 
dymem i rozżarzoną luwę, przykrytą po- 
piołem. Stąd ta energiczna śmiałość Ki- 
plinga, ta zdolność trzymania w napięciu 
uwagi czytelnika, którą pobudza wciąż 
nowemi przygodami. Jest to natura nie- 
slychanie czynna, nazbyt przonikniętu 
znaczeniem faktów i niecznacznością roz- 
myśluń, aby zastanawiać się dłużoj nad 
swemi wrażoniami. Najchętniej przeby- 
wa śród istot prostych — np. w świecie 
koszur, gdzie wszystko opioru się na sile 
pięści, gdzio wszystko jest brutalne, bez 
wychowania, ale heroiczne. Jest on śpie- 
wakiem prostego żołnierza, kocha go i sza- 
nuje, dlatego, iż dmala a nio myśli, cierpi 
inie skarży się. Jego bohaterowie apę- 
dzają czas na binin się, na podbijanin 
miast i sero kobieoych, na paleniu fajek 
i piciu okowity. Żyją boz troski, nlo siy 
pełni wspanialomyślności, Nie mają ani 
inteligencyi, ani dobrych obyczajów, Bzy 
Roz i leniwi, ule za to nienaruszony do- 

ry humor, dowcip i prostota zyskują im 
symputyę czytelnika pomimo całej ich 
try wialności. 

Z drugiej strony Kipling zapoznał áwiat 
cywilizowany z Wei z Indyami, 
któro pozostały zupełnie barbarzyńskie 
1 pierwotne. Przypomniał tych czarnych 
monarchów Azyi, którzy kużą potrząsuć 
na pikach krwawa głowy buntowników, 
podczas gdy obnażone kobiety tańczą na 
błyszczącym murmurze wysokich sul, śród 
szmeru jęczących wodotrysków. Króle- 
atwem Dteruckicem Kiplinga sy Indyc: 
w sposób niezmordowany objawia nam 
wciąż ich bogactwa ukryte i tujemniczo 


piękna. 
Ala to wiellue zalety okupiono sy, nic- 
słychaną impertynoncyq: wszystko, to jest 


po za kosząrumi i po za Indyami, dla Ki- 
plinga nio istniejo. Jego nieznosnej nro- 
gancyi towarzyszy zupołny brak amakn 
i miary, treść i forma jego utworów nie 
zawierają ani cienia delikatności lub Awia- 
domego artyzmu. On spogląda nu świat 
z miną zwycięzcy. Z początku wybaczono 
mu to, gdyż przypominuł raczej młodego 
mczninka, który z rękami w kieszeniach 
i czapką na bakior idzio sobie, pogwizdu- 
jąc, wprost przed siebie, bez obuwy, bez 
namysłu, gdyż myśl jego niewiedzy ani 
na chwilę go nio powstrzymuje, A zresztą 
w tem właśnie znajdowało się być może 
żródło jego powodzenia: gdyby mial wię- 
cej nanki i sztuki, bardziejby się waliał, 
nie mialby tej pewności spojrzonik i nico- 
bjąłby życia z tą młodzieńczą śmialościn, 
nio dalby tych wspaniałych obrazów walle 
i rozbojów, pijaństwa i dzikiej miłości, 

Z czasem jednak przobrał mierę i wów- 
czas rozpoczęła się raakoya: jego znchwa- 
łość stala sig ponfałością najgorszego to- 
mu, jego styl stawał się coraz bardziej za- 
niedbanym, śród czytelniczek tracił coraz 
bardziej sympatye, gdyż cznó w nim ten 
suchy i krótki glos pana, który nie chce 
zmiękazyć się, mówiąc z niewolnicą. Zro- 
satn Kipling nigdy kobiet nie rozumiał, 
ieh szczególnej logiki i skomplikowanych 
czarów. Nia pisze dla nich, nie chee im się 
podobaó. Kobieta jest dlań trynmfem 
materyi nad inteligencyj, m mężczyzna 
tryumfem inteligencyi nad dobrymi oby- 
czajami. 

Wszystko to miało zwykle swe skutki. 
Zawiść wysnnęla awe Żądło i zaczęła go 
kąnać. Dla jednych jest to bardzo dobry 
bodziec, który pcha wciąż naprzod, innych 
przostedsza i wpędza w melaneholię. Dla 
Kaplinga miala ona, niestety, ten ostatni 
skutek. Cos w niem się tam nadwyrężyło, 
niema już w ostatnich jego pismach tej 


PRAWDA. 


spokojnej i pogodnoj równowngi i pewno- 
ści siebie, lecz dużo goryczy i mizantro- 
pii. Sądzą niektórzy, ża niema dla czło- 
wioka talentu nic lepszego, niż czuć zu 
sobą kilka zaajanych piosków, któro, 
pieniąo się zo złości, ujadają bez końca, 
awlaszcza iż mechanika tych napaści jest 
arcyznana. Zawistnik przechodzi zwykla 
przez trzy fazy: 1) naprzód czuje niozado- 
wolanie z powodzenia, które widzi i z któ- 
rego nio możo skorzystać; 2) okazuje chłód 
i oddalanie szezęśliwamu współzawodni- 
kowi, jakby chsiał postawić między sobą 
a nim barycrę nie do przekroczonia; 3) za- 
wistnik póty przożuwa swój wstręt aż on 
wreszcie zamienia się na nienuwiść, Ta 
ostatnin, z początku mileząca, zawsze koń- 
czy się tem, iż wybucha potokiem złorze- 
czeń, posądzeń i oszezorstw, które się tyczą 
już nietylko piam, ale i osoby współzu- 
wodnika, 

Proecs ten powtarza się z mechaniczną 
rogulurnością wobec każdej nowej siły, 
która występuje w literaturze, i iloż ta- 
kich sil już złamałl Kiplinga joszcze nie 
złamał, ale już nadwyrężył: nuta molan- 
cholii i raizantropii coraz częściej i 
tliwiej dźwięczy w jego pismach. 
jao przed ludżmi, przeniósł swa sympatye 
na naturę, nwlaszoza na zwierzęta, iatoty 
mające instynkty, a z nałogów tylko te, 
któro otrzymały od człowiuku. 

Być może, iż w dziecinstwie mial już 
zarodki tej molancholii, juk to sądzić mo- 
gna z jego nowoli „Black Shoep,* noszą- 
coj charakter czysto autobiograficzny, 
gdzie opowiada o młodym chłopczyku 
wychowanym u obeych, którzy złem tra- 
ktowuniem budzą w nim złość, skrytośó, 
nałóg kłamstwa, 

Może i późniejsze życia nie było dlań 
tak rozkosznem, jakby to z pozorów są- 
dzić było można. W noweli p. t. „Without 
benefit af Olorgy* daje nam historyę mi- 
losci zdala od kwiatu i jego konwunan- 
Rów. Jost to rozkoszna sialnnka, przorwa- 
nu barbarzyństwem cholery, która pory- 
wa matkę i dziecko, pogrążając ojca 
w najglębszej rozpaczy. Holdon zwraca 
się, na rninach swego szczęścia, do tm- 
jormaniczej potęgi, która mu wszystko za- 
brala z energicznym okrzykiem: „O bydlę! 
podłe bydlel“ 

Bohaterowie Kiplinga z ostatnich ozu- 
sów uciekają od ludzi do zwierząt. Oto 
np. P. Bhaget, były gubernator jednej 
m prowincyj indyjskich, który atajo aig 
pustelnikiam, osiadłszy w opuszczonoj ka- 
pliey. Zwierzęta nie omieszkały oddać mu 
wizyty. Langury, wielkie małpy Himala- 
jów, o siwych wąsach, były nutnralnia 
pierwszo w tym względzie, gdyż są oie- 
kuwszo od kobiet, Wieczorem schodziły 
z drzew i wyciągaly rękę do pustolnika, 
siadając potom przy ognisku. Nieraz dnia- 
mi całymi jedna z nich pozostawała przy 
starcu, apoglądując dokoła na szozyty 
śnieżne, wzrokiem poważnym i pogo- 
dnym, jak przystało na filozofa. Po mał- 
pach przyszedł jeleń, któremu pustelnik 
Oazyszcza rogi z naroatów, potem bojażli= 
wa Sarna, ostrożnie nadstawiwszy szero- 
kich uszn i wąchając powietrze ostrą 
mordką. Nareszoie czarny niedźwiedź Hi- 
malajów, opryskliwy i podejrzliwy, przy- 
chodził codziennie po pieszczoty, okleb 
i wiśnio. Pewnej nocy była straszna bn- 
ran, Bhagat apal, ale naraz poczuł lokkie 
tarcie o koldrę. Macując w tym kierunku, 
napotkał drobną łapę languru. „Tu jest 
lepiej, niż w lesie — rzekł głosem zaspa- 
nym — kładź się tu i ogrzej* — dodał, 
podnosząc kołdrę. Zwierzę schwycilo go 
jednak za rękę i pociągnęło z całą siłą. 
„A więc chcesz jeg? Poczekaj, przyszy- 
kuję ci cokolwiok* I nachylił się, aby 
rzacić drzówu na ogioń, ale langur skoczył 
do drzwi, jęknął i wrócił do człowieka, 
„Co ci jest, drobny bracie?" — pytuł Bha- 
gat gdyż oczy małpy były sda rzóczy, 
których nie uminła wyrazić, Nareszcie je- 


leń stuknął w drzwi rogiem, a gdy pustel- 
nik wyszedł. zobaczył, iż sąsiodnia skal 
grozi zawaleniem się. Zwierzęta przyszly 
go ostrzedz 1 ocalić. 

A oto inna opowiosó w tymże guście. 
Dzieje się to na plantacyach, gdzie słonie 
karczują pnie. Najpiękniejszy z nich nu- 
lożał do najgorszego z pogkniaczów, pija- 
ka, zawadynki, Słoń nazywał się Muli- 
Guy, poganiacz — I)eessa, Upiwszy się, 
Dossa bił awykle Moti-Guya w sposób 
barbarzyński i jeżeli nio był za ta ros- 
azarpany, to dlatego, ża słoń wiedział, 4% 
pan jego, gdy wytrzeźwieje, obejmować 
go będzi z płaczem, nazywając swą miło- 
ścią, życiem, krwią, dnazą i że da mu 
okowity: otóż Moti-Guy lubił alkohol, 
swłuszeza arak, alo, w braku czogo inno- 
go, znosił i okowitę pulmową. Po pracy, 
wieczorumi, popijali sobie zwykle po kıl- 
ka kwaterek, ale pownego dnia Doosse 
poczuł gorącą chęć upiciu się na zabój. 
Trzoba mu było orgii zupołnej, gdyż te 
drobno wypitki już go tylko nudziły. Zda- 
bywszy pozwolenia od plantatara: „O.l- 
jeżdzam|” — rawolał do słonia, Oczy Moti- 
Uuya blysuęły. Lubial ou tyleż, co i pam 
jego, te blędue podroże. Można było wów- 
czas nabrać na prawo i na lewo drogi ca- 
lą knpę rzeczy dobrych. „Alo ty, bandy- 
to, nikczemniku, zostaniesz tu przy pra- 
oy." Wzrok Moti-Guya się zaćmił, dowie- 
dziawszy się od Deessy, iż ten wyjeżdza 
na dni dziesięd, otoczył go trąbą i wzniósł 
dwukrotnie w powietrzo, W ten sposób 
żegnali się r sobą zwykle. 

Był bardzo dobrze traktowany przez 
nowogo poganiacza i jego rodzinę, pomi- 
mo to czuł się jednak nieszczęśliwym. 
Motti-Guy miał naturę starego kawalera, 
życie rodzinne wealo go nio wabiło, tę 
knił za swym panom i pijutyką, Vymcza- 
sam Doac38a, pobłąkawszy się po drogach, 
nupotkał orszak wesolny z własnej awej 
kasty i tańce, rozrywki, orgie kazały mu 
zupełnie stracić pojęcia o czasie ubiegłym, 
Nastąpił dzień jadonasty, u Doassy niema. 
Moti-Głuy, który dotychczaa pracował ni- 
der przykładnie, teraz odmówił posłuszen= 
stwa. Nio pomogly żadne nawoływania 
i grożby. Gryząc gałąź, jako wykałaczkę, 
chodził sobie pa plantucyach, ironicznie 
spoglądając nu towarzyszów, którzy za 
brali się do pracy. Uderzał ich po ramie- 
niu, jakby zapytując, czy przyjamniu 
jest wyrywać korzenio i do zachodu slon= 
ca nio przestał aiad demoralizacyi. Nastę- 
pnie powrócił do domu na wieczerzą. 
„Kto nie chce pracować, nio powiniom 
jeść" — zawołuł rozgniowany pogumiacz. 
Moti-Guy ujął dzieciaka, który tuż sią 
znajdował i wzniósł w powietrzo. „Wioli 
Boże — zawołał Chichun — dam ci d wa- 
naście placków z bialej mąki, maczanych 
w aruku i dwieście funtów trzoiny enkro= 
wej, świeżo ściętej, jeżeli położysz na zio- 
mi synka mego nietknięty." Moti-(łuy 
ostrożnie umieścił dziecko między prze- 
dniemi łapami i dopiero zjadłszy obiecane 
amakołyki, zwrócił ga ojcu. Tego rodzaju 
przygody trwają aż do powrotu Deessy. 
Obaj przyjaciele rozpłakali się, rznciw- 
uzy się sobie w objęcia i poszli do pracy. 

Życiu awierząt poświęcone sq dwa a- 
statnie tomy autora, który przedstawia 
nam tu mieszkańców wielkich lasów In- 
dyj. Sq to pantera Baghuva, wilezysko 
Mowgli, żmija Kaa, niedźwiedź Baboo. 
Jako istotny poota, Kipling potrafił od- 
Gzuć i odszukać wazystkia węzły pokra- 
wieństwa, któro łączą nas zo zwierzętami 
i w tej ich duszy pierwotnej wykazać za- 
rodki wszystkich uczuć ludzkich. Każdy 
zwierz ma awą własną fizyoguomię, mo- 
2o trochę nazbyt zantropomorfizowaną — 
autor traktajo ich na stopie zapałnio ró- 
wnej z sobą i ludżmi. Mizantropia Ki- 
plinga znajduje tu częste upusty, np. 
w przepysznej rozmowie pomiędzy sę- 
i pem, szalkulem i krokodylem, który prsy- 
| pomina piękne dni rzezi Cipayów w roku 
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1857, gdy rzeki płynęły trupami i krwią, 
sam zaś on był tłusty i zadowolony. 

Ton zwrot w nastroju autora poniekąd 
byl mu nadzwyczaj pożyteczny, uwalnia- 
jącgo od tonn rubasznego i poufulega, 
którym odznaczały się pierwsze jego pi- 
sma. Malancholis jest najdoskonalszą 
nauczycialką dystynkcy i piękna. Nawet 
styl Kiplinga, duwniej zaniedbany, staja 
sią tn często wytwornym. Zresztą nie 
w stylu należy szukać zalet togo autora: 
jest on jednym z istotnych talentów twór- 
oryoh naszego czasu. Jest to jednak przu- 
ważnia talent nowolisty. Większe rzo- 
ozy *) nie dotrzymują zwykle placu dro- 
bnym jego powiastkom. Oprócz nawel pi- 
anje i poozye — śpiuwki i balady ludowe: 
są ono proste i szczere, polne melodyi na- 
turalnej, werwy i ognia. 


Dr. L. W. 
— we mo 
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M o uozynil dle poazyi polskiej p, 
Jerzy Żułuwaki? Przedawszyst- 
kiom wynalazł „Kaskady.“ Jest 
to „pieśń w trzy spadki złamana,” tj. skła- 
dująca się z trzech strofek, s których pior- 
waza „taktom zmieszanym tajemnica, wy- 
darto glębiom, opowiada lnb płacze, jak- 
by sylfów ród, kropli siostrzanej jednej 
talujący,* druga „szumi pieśnią s wioliro* 
wych wyśpiawaną nut“ i „z hukiem spu- 
du zwalonych burzą kłód," trzecia 
„już się me skarzy, lecz do wou aig sklada, 
„Jak umurna ścięta tchom zimowym w lód, 
Kaskada.“ 


Takich „kaskad“ w zbiorku „Intermoz- 
zo“ jest dziowięć; alo okuzuja się, że 
w praktyoa przodstawiają się daleko 
mniej ponętnie, aniżeli w teoryi. Tam ani 
pierwsza atrofka nio „opowiada tajamnio, 
wydartych głębiom wód," ani druga nio 
„szomi pieśnią, z wiohrowych wyśpiewa- 
ną nut,“ w trzeci nie tyle aama do „snu 
się skladu," o ilo pobudza doń czytelni- 
ka. Mniejsza, ża forma jest niofortunnu, 
a rozlaniwiałej rytmice, bez naturalności 
w budowia — nie a to mi idsie, bo gdyby 
p. Żuł. wynuluzł formę stokroć pigkniej- 
grą od oktuw, teroyn itd., ta także duma 
jego miałaby w sobie coś z dumy modniar- 
ki, która „stworzyłu* nowy fason sukni, 
Ohciałam tylko zaznaczyć fakt dońć oha- 
rakterystyczny, a mianowioie: jakie po- 
między innem troski zaprzątają dzisiej - 
szych poatów, Rzecz prosta, że talent dusi 
się w tym dobrowolnie narauconym sobia 
„kaskadowym chomącie,* a myśl, rozpię- 
ta na krosnach monotonnych wierszy i roz 
ciągniętu silą na jednakowych rymach, 
staje się tuk mglistą, jak ten pył wodny, 
a którym mówi trzecia strafku A szkoda, 
ho aam poeta twierdzi: „Myśl jeat wazyat- 
kiem w wszechświecie i myśl jodna atwa- 
rza. Kiedy myśl ta świadomie wiońcem 
slów się „winie“; jak Bóg stwarza... i glo- 
aki bytu rozsnute w jedną pieńń uklada.“ 
Ta też wszystkie prawie utwary p. Żu- 
ławakiego oelują piękną myślą, ale rzad- 
ko gdzie potrafi ona przełamać trudności 
wystawiania. Zuwiele liczy autor na wla- 
ane siły i zbyt niężkich podejmuje się te- 
matów. Wykonać takie dzieło, jak ramia- 
rzony przezeń cykl poemacików p. t. „Pro- 
rooy,“ z których każdy ma w poetycznej 
farmie streszczać filozoficzną działalność 
i odbijać duchową fisyognomię jednego 
z wielkich myślicieli kwiata (Ksenofenos, 
Bpinoza), to zadanie, wymagejące glębo- 
kiego umysłu i potężnego natchnienia, 
a stanowczo przewyższające miarę talon- 
to p. Żnławakiego. W każdym razie w dzi- 
8iejszych czasach krótkooddechowej twór- 


*) The Naulahka. 


omości poutycznej, produknjącej przewa: * 


tnie filigranowe cacka i kuniztowno zw- 
bawki, taka praca wzbudza poprostu ood 
w rodzaju szacunku i polziwu. Pomimo 
że w całym zbiorku niemu może ani ja- 
dnago ntworu, któryby można było ne- 
zwać bezwzględnie dobrym, sprawiają ona 
wyjątkowa śród innych u odrębuia sym- 
patyczno wrażenie, bo buja w nich jakiś 
zdrowy powiew młodej siły, świadomej 
siebie i otacaującego ją światu. Jeżali do- 
dam joszoza, że w całym tomiku niema 
ani śladn tego dziecinnego kwilonia nad 
aamym aoha, któro Goptho nazwal pov- 
zyą szpitala," ani strojenia się w ponure 
faldy modnego plaszoza posymizmu, jażoli 
powiom, że erotyka zajmuje zaledwie kil- 
ka i to bardzo świeżych i milych kartok, 
to otrzymamy w sumie qá dziwaą po- 
ataud, po której wiele spodziewać się mo- 
tua. Najsłubszą stronę tego talentu stano- 
wią opisy, Bo też wogóle nie pojmuję poe- 
zyi opisowej, jako oddzielnego rodzaju 
twórczości; moża ona istnieć tylko w cząsć- 
kaoh, w szezególuch: artyste nie kopiuje 
obrazu z natury, «le go lopi z własnych 
wrażoń, i wtonczas tylko obraz drga ży- 
siom. Wazystko zależy od chwili i od na- 
stroju — ta sama burza moża się wydać 
poooio wapuniałom zjawiskiem przyrody, 
drugi raz potworną niszozycialką ludzkia- 
go dobytku, Ujrzawszy Krym iporównaw: 
Rzy go z opisom Miokiewicza, można nia 
znależć żadnego podobieństwa, u pomimo 
to opis pozostanie aroydziołem; tymoze 

nem obrazy p. Żuluwskiego mogą być bar 

dzo wiorne i doklwino, nlo w najlapszym 
już razie nie będą nisżum innom, jak muar- 
twą fotografią, 

Pierwsza piosenka p, Klamensiowioza 
„wylaciuła z globi jego sorca w tak przo- 
cudne strojna szaty, że joj pewnie tugo 
stroju zazdrosoily wszystkie kwiaty * 
Pootu powiada skromnio, że to była 
„piośń nad pieśniami* i ża „miała tylo 
A tyle milej, swieżoj woni... że alu- 
chali joj piewey losni w zachwyocanin 
iw cichości." Wiolka azkoda, żo p. Kle 
mensiawioz nia dołączył owoj „pieśni nad 
pieśniami* do awojogo zbiorku: prawdo 
podobnie i my, chociaż nio jesteśmy piaw- 
cami leśnymi, sluchwlibyAmy joj równiaż 
„w zachwyceniu i w cichodaj “ Zupomnia- 
łem dodnó, żo to była, naturalnie, .piośń 
małośni.* Wprawdzio utrzymuje autor nia 
oo dalej, że „słów by mu zbrakło i głosu 
nio stula, gdyby wyśpiewać vhoint tę mi- 
łość całą,” wprawdzie zarzoka się, że nia 
będzia kroślił newat „miłości poczęcia,” 
bądź co bądź sporą cząstką jej nas ura 
czyl. Pragnąlbym bardzo podzielić się 
„czytelnikami puwnom wiadomościami 
co do przedmiotu miłości poety, ale zdoła- 
Jom uszozknqć z kwiatków erotycznych 
całego tomiku zalodwie trochę danych po- 
zytywnych, Wiem tylko, że ona jest „anio- 
łom złotym“ i że ma zarazem „krąglo ra- 
miona“ oraz „piersi śnieżne i luhieżne,* 
z których on, tj. p. Klemonsiewioż, pra- 
gnął ustami „pió rozkadz,* wiemy, że jest 
„alodka,* a zarazem „adradna,” mila, a za: 
razom „pusta,“ że między młodymi częsta 
wybuchu zarzowie sprzeczki, alo ponie- 
waż niema takiego zlego, któroby na do- 
bro nie wyszło, więc i tutaj, jeżeli „za- 
azme biała ozoło chmurzyć, to dlatogo tyl- 
ko pownie, by pieazozoty znów powtó- 
rzyć.” Pieszozoty zaś tosą togo rodzaju, ża 
ona na pierś pocty „skromnia chyli biale 
skronie,“ a on całuje ją w „same usta 
i smrużone oczy,“ czasami nawat „dzie- 
sięć razy.“ Daleko poważniejsze są skutki 
takich pieszozot, bo popiorwsze „kazdy 
pacalunek padwujał ioh szacunek,” a po- 
wtóre dowiadujemy się, 20 z nicgo takża 
figlarz nielada, bo „azęsto ndaje, ża się 
gniewa i żo jej sładkich alow nia ałyszy,* 
ale potem daje się przeblugaó i... „na za- 
bój wiaraze pisza.“ 

Alo niotylko złotowłosej bogini milości 
skłuda p. Klomensiowiez ofiary w kościa- 


la twóraznści swojej; jazu „luoh Zi% bsr- 
dzo jest miłujący n taa baaki czar przestwo: 
rzy,” że „wpada w glębokia zumyślonia 
nad rozwiązaniem od wieoznych tajemnie,« 
a chociaż tajamnia tych nio rozwiąznja, 
jednakże osason robi woale nowa apa- 
atrzeżenia z dziedziny naturalistyki i m3- 
ralności, Tak np, kiedy zdarzyło sią raz 
poocie zasnąć w loaie zran i, a obu dzić sią 
nad wieczorom, to, ockaywszy się, robi 
bardzo trafny uwagę: 


zla zmiana — 
las zrana, 


Jakżeż dziwi 
Las z wieczor 


W innem miejscu opowiada, ża wazyst- 
ko się sklada s drobnych „atomów,“ jesz- 
oze gdziaindziuj uczy, że od „sił tajemnych 
wazochświut jest zawisły i niezb udana 
kierajų nim moce,” ale jako cezłowisk, bg- 
dący z temi mocami w bliższych atosua- 
kaoh, a więo świadomy rzeczy, przepo- 
wiada „grożny chaos“ który „pozmienia 
dotychezusowy układ przyrodzenia, wstrzą- 
śnie wszechbytu morzem i pozry wa wszyst. 
kie wiążąca sig z s0b9 ogniwa“ Wobeo 
tak fatalnych prarostw nio dziwnego, ża 
„do życia brak oohoty" i nadzieja s2029- 
ácia znika, u poota uważa za stosowna 
zojść z katodry przyrodniczej i wstąpić 
w kośoiolku swoim na ambong 

Nia będę się kusi! nawat o streszyaenie 
tego pięknego kazania, które roztrząsa 
takie Koala jak „ca to jest szczęście," 
jaki wpływ ma cierpionie na ducha, a ja- 
ki na ciało, i wiele innych, rozoinając je 
jednym zamachom, niby węzał gordyjski, 
odsyłam ozytalnika do samego źródła ku 
jego większemu zbudowaniu; chciałbym 
tylko nwróció na tom miejscu uwagę na 
to, co jest rzeczywiście dodatnią stroną 
tych wierszy. A tę dodatnią stronę stano- 
wi talent autora, Wpośród tych śmiosznio 
sztucznych, przeczących joden drugiemu 
a nieprzoczutych orotyków, upstrzonych 
gdzieniogdzia gminną zmysłowością, wpo- 
śród tych slabiuchnych oddźwięków na 
niedolę ludzką, które tak wyglądają, jak- 
by się w nie autor atroil, niby w świąte- 
ożny ubiór, wiodząc, jak każdamu z nim 
do twarzy, wpośród tej oałej kiepsko sa- 
maskowanej tetmajerszczyzny, wpotród 
tych ES roflakkayj i naiwnych dociu- 
kan blyśnie oznsem tak żywa strofka, 
wiersz tak zdrowy, jodno alo wo ozęsto tak 
dobrze rzacz malujące, żo zdumiowa po- 
prostu, sky? ono się na tem miejscu wzię- 
lo, A najwięoej opa w obrazaoh z natnry. 

Wiorzymy znpołnio, kiody p. Klaman- 
siowicz mówi: „Ohwilo mi płyną w boz- 
ozynnośoi," bo smataie sią to odbiło na 
jego poezyach. A szkoda, bo a tej mąki 
móglby byd chleb 

Władysław Størling. 
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POEZYA. W „Bibliotece mrówki“ wyszły, H. Ib- 
sea: „Miatrż Dinei,“ A. Frodry: „Mąż i żonn, 
„Don Kiazot „Listë „Pleswsaa lepari,” „O dłudki 
ipaeta,ć „Zszęlność i przekorać; L. K. Lszarowi- 
cza: „Mój ojolao,* J. Pranki: „Otrazki galicyjskie," 
Z. Niedźwieckiego: „Topielec,” E. A. Poazo: „No- 
ostet 

WYDAWNICTWA ZESZYTOWE. „Facyklopedyj 
rolarczaju wyszedł zeszyt 49 (Nawodnianie). 

— „Dziejów powszechnych ilustrowanych“ wyda- 
10 z, 182—171. 

RISTORYA LITERATURY. A. M. Jasieński 
„Wapółczaśni powieściopisurza anqielszy" (Caine, 
Kippling, Allen, Hardy), azkica literackie (2L2 stra), 
Paprocki, 
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ato bieżące w warunkach byta 
ekonomicznego ludności wiolomi- 
BASS lionowoj możo odegrać bardzo 
ważną rolę, Oto nadekodzą wieści alar- 
mujące o nienrudzuju na tych rozległych 
ubszarauch czurnoziemnych, któro metyl- 
ko głównie zuwlały ulioższa strony pañ- 
stwa, ule i rynki przemysłowej części Eu- 
ropy zachodniej. Wstrząśnienie ekonomi- 
czne moża być wielkie i gwałtowne, Je- 
szcze niedawno w prowinoygch czarno- 
ziemnych narzokana na nadzwyczajny 
spudok con zbożu, na bruk odpowiednich 
Arodków przowozowych, na zapełnionio 
atacyj węzlowych wielkimi zapasami zbo- 
ża uniaruchomionego, Ceny byly tak niz- 
kio, ża wielu ziemian podobno nawet zezo- 
kało się «hożu, powierzonego dostawcom, 
gdyż sum towar mnioj był wart, niż jego 
transport. Nuran gwaltawna zmiunk: szy 
kie podskoczeniu con i bruk dostatecznych 
zapasów zboża, dowóz ustal, Zjawisko ta- 
kia — naglu przejścio od obfitości i tunio- 
śe1 do bruku i cen wysokich — oczywiścia 
odbić się musinło futalnia na iuterosach 
tkonomicznych ludności, 

Tam, gdzie jest nrodzuj, zapasów wy- 
starczy zalodwia na potrzeby miejscowe 
» w ozęści na wyżywienia Judnaści w nio- 
których miejscowościwch ezurnoziemnych, 
Znaczne jednak obszary będą w wielkim 
kłopocie, powtórzą się dawno niedogo: 
dnosci, omyłki, zawody, pomimo żo ugół 
ma jeszczo świożo w pamięci klęskę z r. 
1801 i uroczyścio zapowiadane środki za- 
pobiogawcza na przyszłosó. Kto zna dzio- 
jo nienrodzaju z ostatnich lat kilkudzie- 
Bięciu, ten wie, jukio on opłnkano skatki 
pociągnął za sobą, W ciągu tych jednale 
Jat kilkudziesięciu zmiendy się waurnuki 
ekonomiczno, wzrosły uduskonalenia ta: 
chniezne i środki przewozowe, « jodnak 
suma istota, trosé zlego klęska nieuro- 
dzajn i widmo głodu, pozostuły dzis takio 
same, jak dxwnioj. Przeciwdzitlunio w toj 
mierzo pruwio ani na krok nie posnnęło 
się naprzad. Gdy spadł na lndność wioło- 
milionowy glod w roku 189l-ym, nie 
bylo ani zboża zapasowego, kni kapita- 
lów spucyalnych, am statystyki. I oto 
wtym pamiętnym roku dał się dotkli- 
wio odozać bruk organizucyi ży wuościo- 
wej. Panstwo musiulo chwycid się środ= 
ków nadzwyczajnych, żeby jako tako 
ratować ludność: transportować bezpła- 
tnio zbożo dla głodnych, zabraniać wywo- 
zu zk granicę, zmieniać do gruntu systo- 
my i porządki kolejowe. Pomimo tych 
wysilkow bydlo 1 kome wyginęły na wiol- 
kich przestrzeniach, gospodurkn włościan- 
ska doszła do ostatocznej rniny. Zduwalo 
się, ża po tak dotkliwem doświudczuniu 
powinni zkpunować przezorność, zwla- 
szcza żo okres 1892—1897 dość był po- 
myślny, Qxztorech lut wystarezyloby na 
obmyslonie ı wprowadzenie w życie srod- 
ków odpowiednich, Czy o nich nio wiv- 
dzianoł Przecież kwestyu głodn i walki 
% nim stara jak świat. 

Burdzo dowcipnio p, Szurapów powolnł 
się na bistoryę Śturego Tustumontu: radę 
Józefa, udzieloną Farnonowi, ażuby męża 
mądrego zrobić gospodarzem ziomui ogip- 
skiej, uatanowić dozotców i przez siedem 
lat urodzaju zbierać do apichlorzy piątą 
częsó plonów, żoby wystarczyło tych zu- 
pasów nu siedem lat głodu. A przecież 
w takim Egipcio przed tysiącami lat, 
gdzie nicznano ani techniki, ani środków 
przowozówych dzisiejszych, trudniej było, 
niż obecnie stworzyć wlaściwi, organizu- 


| eyę żywnościową. W teoryi mówiona 
o niuj już bardzo duża i obecnie należało. 
hy tylko wynależć sposoby wprowadzenia 
w czyn tych pomysłów. Podczas ostatnie- 
go glodu doradzano to, co proponował Jó- 
zef Faraonowi: w latach uradzujnych na- 
bywać po cenach nizkich zboże. Żyto an- 
che możo łożeć dziesiątki lat w dobrym 
stanio. Otóż należałoby jo gromadzić 
w składach rządowych i powoli doprowa- 
dzić do 100 milionów czetwerti. Tam, 
gdzie sq ziematwa, trzeba im poruczyć ten 
zakup. Proponowana dwu systemy gro- 
madzenia zapasów: -1) składy rządówo ni 
wypadak ogolnego nienrodzaju, wiolkiej 
wojny, wroszcie w celu regulowania ryn- 
ków; 2) magazyny wiejskie, regulujące 
niedobór miejscowy. Należałoby jo wzmo- 
cenić i wprowadzić tam, gdzie dziś niemu. 

Oprócz powyższej organizaeyi, p. Śzu- 
rapow podawal jeszcze następująco środ- 
ki: „W celach podtrzymania gospodar- 
stwa wiejskiogo i zapewnienia środków 
żywności konwortawać np. okolo 300 mi- 
liouów rubli dlugn procentowogo na obli- 
kacye procontowe „Zarządu państwowych 
zapasów uboża,* przy odpowiodniej omi- 
ayi bilotów kredytowych, Stworzyć nu tun 
cel zurząd powyższy, który skupi odpo- 
wiednisy ilość zbożu na żywność i nasianu, 
zbuduje sieć wielkich i małych elewato- 
rów państwowych, rozdzieli terytoryulnio 
zapasy zakupiona, słowem zesrodkuje cn- 
lą orgunizacyę żywnościową. Mając wła- 
any kapitał, zasilany ustawicznie wply- 
wami gu sprzedaży, lędzio mógł nietylko 
prowadzić oporacye samodzielna, lecz je- 
szcze zaopatrywać ludność w nasiona do- 
brao oczyszezono i rozgatunkowano. 

Gdyby takq organizacyę państwową 
wprowadzono, wywarłaby ona ogromny 
wpływ na warunki i życio ekonomiczno 
wiolkich mas ludności. wytworzylaby no 
wo i pewne rynki zbytu dla rolników, 
u wigo uwolniłaby 16h od wyzysku spoku- 
luntow i pośredników, dulaby lopsze ceny, 
mż dają owi pusorzyci w obucnych wa- 
runiach nienormalnych. 

Nio trzebu się jodnak lulzió, 20 tuka 
organizacya, nawet przy wiolkieh środ- 
kach finansowych, da aig latwo wprowa- 
dzió i ża w jej gospodarce na razie nio 
będzie grubych blędów. Na stworzenia 
tukiogo motoru regulacyjnego potrzeba 
wielkiej pracy i znacznej sumy doświad- 
czeniu, Ziemstwa oczywiścia mogą tu o- 
dograć ważną rolę, a paniewaź z czasom 
wejdą ono i u naa w życie, więc otrzyma- 
libyśmy jo odrazu z ty czynnością zna- 
eznio rozszerzoną. 

bA 


PRASA POLSKA, 
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Gazeta Sądowa, która jnż wielu zasudni- 
czych spraw naszych wyświetlłu nalaży: 
cio ze stanowiska pruwnogo. luk mówi 
o sędziach gminnych 2 powodu świeżo po- 
danego do Naezolnika kraju memorysłu 
w tym przeil miocie: 


„Zbytecznem chyba byłoby zastanawiać się 
nad zuaczeniem sądów gminnych, u i nie potrze- 
ba przytaczać dowodów, i2 instytucya ta o tyle 
tylko odpowiadać może swojemu powołaniu, o ile 
jej przewodniczą ludzia, hezpośredaia stykający 
się z ludem, odczuwający jego potrzeby, znają- 
cy jego zwyczaje, pojącia i cele, 

Temi też pobudkomi kierownł się prawodaw- 
ca, gly wprowadził do naszego kraju sydowule- 
two gminne wybieralne, gdy w art, 477 (org. 
wł, sąd.) urzekl, żu sędzicyo gminnego, oraz ło- 
wnikow wybiera zebranie gminne, 

Jeśli wszakże sumym mieszkańcom powierzo- 
ny został wybór kandydatow ua rzeczone urzę- 
dy, to w żęciu wcale me widzimy owego „wol- 
nego“ wyboru, który wprowadzić cheiana 

Że faktycznie wybory nn czlonków władz 


gminnych odbywają się pad nnciskiem władz ad- 


ministracyjnych, że częsta bardzo dostają się 
ma stanowiska sędziów osoby narzucone, nie zaś 
dobrowolnie wybrane, ta taki stan rzeczy wy- 
pływa w części z obowiązujących przepisów, 
przeważniu zaś z niewłaściwego ich stosowania. 

Przypominamy, że art. 479 1 nast, wkładają 
na władze administracyjne obowiązek układania 
list wyborczych, ża w nzczególności art, 486 sta- 
nowi o komunikowaniu listy wybranych kandy- 
dntów przez naczelnika powiatu zabernatarowi, 
który, w razie dostrzeżonych nieprawidłowości 
przy dokonania wyborów, wydajo polecenie co 
do ponownego przeprowadzenia tej uzgnności 
pod bezpośrednim nadzorem naczelnika powiatn. 
Dalej art 487 powtarza pabernaterowi, pu pò- 
rozumieniu się z prokuratorem właściwego sąd 
okręgowego, zatwierdzanie ławników; wreszcie 
wedle art, 488, listą wybranych przez aminy 
kandydatów na stanowisko sędziów gminnych 
przedstawia gubernator ministrowi sprawiedli- 
wości, lecz ol uznania tego ostatniego zalcły 
zatwiardzić wybrane osoby, albo mianować iu- 
uych kandydatów, aż du czasu dokonania pono- 
wnyeh wyborów. 

Owół wydaje nam się, ża. cała ta interwonej a 
władz administracyjnych przy mianowaniu sze 
dzlów i ławnikow nie jest odpowiednią. Ustawy 
sgdowe wypisały na swolm sztandarza hasła na- 
ozelue, któremu usiloją bołdować stale zawsze 
i wszędzie, n tem jest rozdał admioistracyi od 
aqdownictwa Prawodawca r. 1864 poszedł w tej 
mierze za wymaganiami teargi prawa państau 
wego, które uznaje całkowite oddalolenie sądu 
oil ndministeacyi za rzecz niezbędną dla należy 
tega rozwoju państwa. Iugerencya administra- 
cyi do wymiaru sprawiedliwości tudzież do 
wszystkiego, co ma z nią związek, w zasadzie 
swej niwaczy niezależność, bez której sądownie- 
two normalnie działać i rozwijać się nie muże 
Jeśli jest zrózamiałym nadzór sąda nad temi 
czy innemi funkcjami ndministracyi, to olero- 
tnie, wszelki wpływ tej ostatniej na ayd msi 
być niedobry. Takiemi zasadami kierowali się 
też rednktorowie ustaw sądowych i odręhność 
sąda wobec admiofstracyi zaliczyli do podstaw 
cułej reformy (por. Ustawy sądowe, wydanie 
Kanvcelaryi Państwa, cz, 1, st. XIL). 

C2y% wobec takich poglądów prawodawczych 
przepisy o wyborach um członków sądownictwa 
gminnego zgadzają nig z myślą przewodnią ca- 
lej reformy sądowej? Wątpimy, a pytania tu wy- 
woła wprost odpowiedź przeczący, jeśli zważy= 
my, w jaki sposób władze administracyjna swoj 
wpływ na same wybory wywierają, Pontarzamiy 
jeszcze raz, że nie ograniczają się one do roli 
nadzorczej, nadanej im przez prawo, lecz uuic= 
kają się do interwencyi czynnej, o której wcale 
prawadawca nie myślał, 

Pozostaje sprawn najwożniejsz, tj. noming- 
cya sędziów gminnych, Prawo, jakaśmy rzekli, 
oddaje jj ministrowi sprawiedliwości, który wy- 
hranych knndydatów zatwierdza. 

Być może, iż powaga rząda wymaga, aby na- 
czelny przedstawiciel wydziału aprawiedliwości 
w państwie swój głos stanowczy w toj mierze 
zabierał, |ecx 2 drugiej strony prawadawca nie 
określa bliżej, czem kierować się winien guber - 
nator przy zatwierdzaniu lawników, a minister 
przy mianowaniu sędziów; słowem, vi przedsta- 
wiciela władzy centralnej, mogą bez żadaych 
motywów odmówić zatwiordzenia przedstawiu= 
nych kandydatów, 

Lecz wokolwiekbądź dałoby się powiedzieć 
o samej procedurze zatwierdzenia nędziów, nie 
może być kwestyi, iż wyznaczanie z urzęilu sq- 
dziów powinuo byó wyjątkiem czasowym, gdy 
zaś reguly. Tak rzecz ty pojmował prawodawca, 
który przewidywał powierzanie obowiązków £ d- 
rzęda tylko do czasu uskutecznienia nowych 
wyborów, 

Tymczasem w praktyce dzieje się inaczej. SĄ 
okolice 1 sądy, gileie sędzia x urzędu jest zjawi- 
skiem stałem, gdzie nie posiada ou zgoła cha 
raktera tymczasowego, Czyżby w takich okuli- 
cach nie było odpowiednich kandydatów? Nie 
sądzimy, Potrzeba tylko pewnej dozy dobroj wo- 
li, aby się o tem naocznie przokonać. Wszyscy 
zaś dopomagać tu muszą. Nie można kłaść calej 
winy na barki władzy: trzeba, aby mieszkańcy 
właściwych okolic w każdym pojedynczym wy- 
padku usilowali przekonać o płonnych tych oba» 
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wach, składali wrjnśnienia, stwierdzające, że 
»ybrani kandydaci odpowiadają wszystkim sta- 
wianym przez prawo warunkom i że powinni być 
do sprawowania abowiązków dapuszczeni,* 
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Z Zawiercia donoszą Kuryerowi Waraz.: 
„Herszt opryszków, Malarski, zastał przed mie- 
aiącem zabity, nle banda jego istnieje i w dal- 
ażym vięgu grosujo w naszej okolicy. Co więcej, 
zabicie burszta, zamiast bandę poskromić, jesz- 
cze bardziej ją widocznie rozzuchwaliło. Być 
może, iż na czele jej stanął nowy herszt, od Mn- 
lurskiepo zuchwalszy i anergiczniejszy. Banda 
zaczyna obecnie podpalać osady, aby wśród wy- 
wołanego pożarem pnpłocha tem łatwiej rabo- 
waé, Uwagi te uasunęły mi świeżo dwa wypadki 
pożaru w Zawierciu, W dniu 22 £. m, o godz, 
12 w nocy, ogień pojawił się w obrębie fabryki 
Ginstergów, ale dzięki energicznemu ratunkowi 
zgorzała tylko stodoła, w której narożnika ogień 
się pojawił. Straty były stosunkowo nieznaczno, 
udyż, oprócz stodoly, spaliły sią tylko zapasy 
paszy. Nazajutrz rano opowiadano po mieście 
4 zunlezienia kartek, zapowindających nawy po- 
żar. Starałem aig dowiedzieć, kto kartki znalazł, 
ale napróżno, Tymczasem a godz, 12 w nocy o- 
bodziły moie ze sna sygnały alarmowe i wołania: 
pali się! Z okien mieszkania dostrzegłem olbrzy- 
mię tong i płomienia w osadzie. Straż ogniowa 
udala się natychmiast na miejsce i rozwiuęła 
energiczną akero ratunkową. Niestety, wiatr ro- 
tunek utrudniał, Mimo nadludzkich niemal wy- 
silków straży ochotuiczej, zgorzala siedem do- 
mów, trzy stodały, około 10 sztuk inwentarza 
żywego, oraz kilkadziesiąt narzędzi rolniczych, 
"Wśród opólnego popłochu z domu soltyna Szczy- 
gla znikł kufer, Znaleziono go nazajutrz w lesie. 
Był jaż rozbity i wypróżniony. W kufrzo tym 
miał soltys kilkaset ruhli, Fakt zrobowania ku- 
fra naprowadza una wlaśnie na domysł, że to 
istotnie banda Malarskiega wznieca pożary, celem 
ułatwienia sobie gru) że umyślnie zapowia- 
«la pożary, uby mieszkańców niepokoić, zdener- 
wować, znużyć 1 nustępnia ograbić, Ponieważ 
w ciągu ostatniego roku popełniono w Zawiercin 
d w okolicy szereg zbrodni, czyż dziwić mię kto 
może, iż z obawą i niepokojem wielkim żegnamy 
zachodzące słońce, Że mrok wieczorny witamy 
nicehętnie?'* 


Na pomnik Mickiewicza 


nadesłane po zamknięciu składek: 


IB. 
dulowiecki . . . « 25 — 
Loonia Witortowa z Poniawieża 5 -- 
Franciazok Ostrowski z Tyfisu . | — 
Stanisław i Aloksundrau Bachnic- 


cy z Boryszewki , 2 — 
Antoni Jędrzejewski z "Alugira, 

z memi Terskioj . . . . . 10 — 

Z Litowszczyzny, gub. Wi- 
leńskiej: 

Lucyan Hrohorowioz $ 3 — 
Byn jego Lnoyś Hrohorowioz 1 — 

ichulina Hrchorowicz . . 2 — 
Zunia Hroborowicz . . . . . — 50 
Marusia Hrehorowicz . . . . — 50 
Zuzanna Stankiewicz . . . . — 50 
Paulin Winea. . . . . | 1 — 
Malwina Winczu TE TE R WEJ 

arolina Wincze bodog go b s 
Baina Winoak a e „ ccsa 1 = 
eweryn Wincza 44 tom T e 
Od służących: 

Antoni Lemieszko . . . . — 10 

Ntenialaw Wyszudkiewioz . . — 10 

Lukasz Lipski . . .. . : — 10 

Zofia Wojoiechawiczówna . . — 10 

Eleonora Narkiewiczówna. . — 10 
| _ Z Dorohowicy, g. Mińska: 
Buzia Btankiewiozówna . . . 1 — 
dernatowiczowa . . . . - . — 20 


Z Doroliowiekiogo zaścian- 


ka Zosina: ra. k. 
Michał Tarusewiocz . . . . . — 10 
Jarmolińsku, wdowa . — 10 
Jan Jarmoliński (syn Macieja) — l0 
Jan Jarmolidski (stary) —. + — 15 
Jan Jarmoliński (syn Pawla) . — 16 
Pawel Jarmolitsa . . . , . — 5 
Hipolit Tarmoliński . . . . . — 30 
Walery FTamilowicz. . . . . — %80 
Józuf Jaroszowia . . . . . — 10 
Jaroszewiczawa . . . . . . — 5 
Dzieci Juroszywiczów: 
Franoais ne oo > U 
Wikcia zo uefa, WZ ac R 
Holka non „ me, =". 
Murcia = « wm ms wać 2 8 
Monka 02,00 5-483 
Grei "e". —, 5 
Stas weż ( « cjemej a= 
Od bozimiennych — 49 
Marya Wierzbowska zo | Starogo 
Dwari saarn Ady AA 
Bezimiomnie . . 14 a woził 
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a» poprzedniami „ 60 — 
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Bezrobocie. Warsz. Duicwnik donosi „Robotnioy 
piekarni warszawskich, uważająe pobieraną przez 
siebie placę za nieodpowiadającą ilońci pracy, onta- 
tnimi czasy (dla poparcia swoich żądań, a jakiemi 
się zwrócili do właścicieli piekarni) uciekli się do 
bezprawnego środka — bezrobocia, które niezawo- 
dme znuważyli Warazawiamio, odczuwający wsku- 
tek tego chwilowo niewygody. W sobotę d. 24 linca 
wioczorem wie stawili siQ do zajęcia robotnicy 
lu piekarni żydowskich: a nazajutre zebrali się tlu- 
mnie w liczbie 200 osób zn rogatką Powązkowaką 
P. pubernelor warszawaki przybył osobiście na miej- 
sce, objańwi! robutnikam bezprawność ich postępku 
i wezwał do natychmiastowego rozejścia się, co też 
bez oporu zostało spełnione, przyczam robotnicy 
prosili rz. r. st. Martynowa, ażeby ich przyjął pod 
Bwoją opiekę i oddał pod nadzór inspekcy: fabrycz- 
nej. W d.27 hpea zaczęty się bezrobocia w pieke. 
niach, należących do chrześcian, a w d, 29 lipos ra- 
no robotnicy piakaracy jeszcze w livzniejszym 
tłumie zgromadzili mię ua placu Mokotowskim, 
lecz na żądanie policyi rozeszli się, przyczam 
uporczywsi byli zatrzymani i po zbadaniu w kance- 
laryach cyrkułowych, udstawieni na miejsca zamie- 
szkania, Następnia znaczna większość robotników 
powróciła do zajęć. l'rośba robotników o oddanie 
ieh pod nadzór inspekeyi Fahrycznej dostatecznie 
określa pożytek, jaki przynoszą te instytucye, wy- 
stępujące w charakterze pośredników między wła- 
ścicielami zakładów praemyałowych a ich robotni- 
kami, Rzecz naturalna, ża nieporozumienia podo- 
hne do opisanego bylyby prawie niemożliwemi, gdy- 
hy wszystkie zakłady przemysłowa pozosiawały 
pol zarządem iustytucyj fabrycznych i podlegały 
kontroli inspektorów fabrycznych 1 ich pomocni- 
ków.” 

Wied sieszyński. Oburzeni niedotrzymaniem sło- 
wa przez rząd co do przyznania prawa publiczności 
gimnazyum cieszyńskiemu, Szlązacy zwolali wiec 
do Cieszyna, celem zaprotestowania przeciwko ta- 
kiemu postępowaniu ministra oświaty, działającego 
w porozumieniu z całym gabinetem. Kada gmiuna 
miasta, skladając się przeważnie z Niemców, zalo- 
żyła wprawdzie protest przeciwko zaklócaniu w ten 
sposób „narodowego spokoju“ lojalnej dutychczaa 
ludności; protest ten jednak nia wywarł żadnego 
skutku. Na wiec przybyło około dziesięciu tysięcy 
ludzi z różnych stron. Zgromadzenie, któremu prze- 
wodniczył ksiądz Świeży i w którem wzięli udział 
Lewakowski, Danielak, Bojko, Stopiński, Sokołow - 
ski i inne osobistości polityczna, odbyło się — jak 
donosi karespondeni Kuryera Codz, — z wielką go- 
dnością. Po mowach ka. Ś. i dr. Michejdy wiec u- 
chwalił rezołucyę, wzywającą rząd do równoupra- 
wnienia języka polakiego na Szlązku i przyznania 


gimnazgum cieszyńskiamu słusznie żądanych praw 
publiczności. Brak stanowczości i konzekweucy! 
w raz pomziętym przez br. Badeniego kierunku 
osłabia wiarę w jego dobre chęci u Słowiau aastrya- 
ckich i stwarza coraz cięższą sytuacyę. Wiec cie- 
szyński spotęguje niezawodnie na Szlązka ruch 
emancypacyjny 

Wiadomosci społeczne, /rawit. Wiest. azlasza 
ustawę normalną dla towarzystw, niosących pomac 
bezpośrednią ubogim. 

— Grono filantropek wniosło do Towarzystwa do- 
broczynności prośbą o pozwolenie na Otwarcia od- 
działu schronienia dla kobiet samotnych, nieposia- 
dających opieki, Oplata za utrzymanie ma wynosić 
ra, 800 lub 2,000 jedaurasowo, 

—Wr.h. stanie pomnik Mickiewicza w Karls- 
budzie 

— Wkońcu r. b. upływa kadencya prezydyum 
warsz, Tow. dobroczynności. Zebrania będzie wy- 
bierało prezes, sekretarza i 14 członków zarządu, 
Spodziewane są poważne zmiany w dotychoraso- 
wym skladzie, 

— W Gońcu Urzędowym ogłoszono prawo o zmia- 
nach w obowiązujących przepiasch o odpowiedzial- 
ności guhornatorów za przestąpstwa służbowe Og- 
tąd orzeczenie senatu rządzącego co do pociągnię- 
cia guberuatorów do śledztwa, oddania ich pod sąd 
od nlowiązków moża być wykonywane 
(jak po wyjednaniu na to zezwolonia 
Najwyższego przez kamitet ministrów. 

Szkoły. W d. 31 lipca odbył się popis i rozdanie 
świadectw praktykantom w muzeum Towarzystwa 
pszczelniczo-ogrodntczego, 

— W kieleckim gimnazyum męzkiem egzaminy 
rozpocztą się 2A sierpnia. 

— W szkole realnej w Łowiczu ogzaminy wstę- 
pne i poprawkowe rozpoczną wię 19 sierpnia. Miej- 
sca wolne są wo wszystkicli klasach 

— Zapisy mowowstępujących do szkoły handios 
wej Rontalera będą trwaly do 20 sierpnia, w któ- 
rym to dniu rozpoczynają się egzaminy, Lekeye za- 
czynają się | września, 

Ð. nauczyciel fimnezyum, p. Emilian Konop- 
Gzyński, otwiera w Warszawie z początkiem roku 
szkolnego szedcioklasową szkołę realną z klasą 
przygotowawczą. 

— Zapis kandydatów do azkoły Mittego rozpo- 
cznie alę 13 sierpnia, 

— W azkole realnej kaliskiej egzaminy wstępne 
rozpuczną się 28 sierpnia, powakawyjne — 20 nier- 
pnia. Miejsea wolne są w klasach: przygotowawczej, 
1, IVi V-ej. 

Roleje i komuni Kolej Warszawako-Wie- 
deńska zamyka peron dla osób, nieznopatrzonych 
w bilety do jazdy. Jest to naśladownictwo zwycza- 
jów zagranicznych, 

— Przedatawiono do zatwierdzenia projekt budo- 
wy drogi żelaznej, biegnącej pasmem gór Kaukaz- 
kich, 

Zdrowie publiczna, Na posesyi, należącej do za- 
kladu parafityków, położono fundament poJ nowy 
szpital na 30 osób. 

— Departament dróg żelaznych, uwzględniając 
protesty pasażerów, zmuszonych częsta jechać we- 
spół z chorymi na choroby zakaźne, zabrał się do 
wypracowania specyalnych przepisów, celem ure- 
gulowania tej kwestyi. 

— W r. b. Towarzystwo kolonij letnich wysyła na 
wieś 2,105 dzieci, czyli o sto z górą więcej, aniżeli 
w roku zeszłym, 

Wystawy i zjazdy. Na zjazd lekarski w Moskwia 
zapisalo się po d. 31 lipca 700 uczestników. 

— Równocześnie z otwarciem VII-go międzyna- 
rodowego kongresu goologicznego w Petershurgu, 
w nawem Muzeum Cesarskiej Akademii nauk, gdzie 
się będą odbywały posiedzenia zjazdu, zostanie u= 
rządzoną międzynarodowa wystawa geologiczna, 

Z iniegatywy w Tow ogrodniczego odbę- 
deic się pomiędzy 5—9 września w gmachu cyrka- 
wym w Radomiu wystawa ogrodnicza, 

— Dla uozczenia setnej rocznicy urodzin Mie- 
kiewicza, ma wię odbyć we Lwowie 1898 r. zjazd li- 
teraitów i dziennikarzy polskich i słowiańskich. 

— W Radomiu odbędzie się w d. 5—8 września 
wystawa koni, 

— W Dobromilu w Gslioyi odbył się zjazd przed- 
stawicieli straży ogniowych, na który przyhyło 118 
delegatów. 

— W Paryżu odbywa się międzynarodowy kon- 
grea nocyologiczuy. 
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Towarzystwo wzujemnego 
Przypływ 


Przemysj 1 banda). 
kredytu w Płucku rozwija się pomyślnie, 
kapitałów przewyższa potrzehy. 

— Ministerynm finansów opracowało projekt u- 
porządkowania systemu pobierania podatków. 

— Ze mazysikich okolic kraju dachodzą e- 
kania ra ciągle deszcze, które uniemożliwiają 
sprzęt i grożą nieurodzajem. Żyto prawie przepa- 
dto, pszenica zagrożona, Chleb drozeje. Spadziewa- 
ny jest znaczny niedobór. Nawet kartofle, wskutek 
wilgoci, piują się, 

— Ministeryum finansów zamierza wprowadzić 
sola wekalowy kredyt dla ziematw. 

— Mieszkańcy m. Kielo opracowali projekt usta- 
my Towarzystwa kredytowego miejskiego i złożyli 
go gubernatorowi kieleckiemu z prośbą o przedsta- 
wienie władzom wyższym do zatwierdzania. 

— Na ostatniej sevyi zjazdu przedstawicieli kala 
jowych postanowiono, azeby wszelkie ulgi taryfowe, 
stosowane do przedmiotów, które wysyłana dla dro- 
gi syberyjakiej, dotyczyły również mataryałów, wy- 
ayłanych (do budowy linii Cbińsko-Mandżurskiej, 
Dzięki temu nasi przemysłowcy mogą brać udział 
w dostawie wateryałów dla wymienionej kolei, 

— W Warszawie założono akcyjną fabrykę na- 
cnyń emaliowanych, z kapitałem 750,000 ra. (400 ak- 
cyj po 125r4.), Akoye znajdują się przeważnie w rę- 
ku Belgijczyków, 

— Z krajowych przedsiębiorstw przemysłowych 
kilka zamienia się na akcyjne: Fabry ku przetwaców 


chemicznych „Welta“ w Warszawie, fabryka wyro- 
bòw welnianych w Myszkowie br. Szemcer, odle- 
wnin stali w Blszynie (z kap. 1,200,000 ra.), fabryka 
cementu „Ostrów,“ przędzalnia łódzka „Leonhardt, 
Welker i Gibhardt“ firma A, Blazy i Sp. Należne 
podania do miniateryum już wniesiono, 

— Ustawa wszechrosyjskiego stowarzyszenia fa- 
Urykantów cukru i rprezentacyi tego przemyślu 
pozyskała ostateczne zatwierdzenie p. ministra fl- 
nansów. 

Wypadki. W Saksonii, na Bzlązku i wogóle w Eu- 
ropie trodkowej, wskutek nadmiernych deszczów, 
arażą się powodzie. W Saksonii, w sumaj tylka do- 
linia Bystrzycy (Weisstritz) utonęło 60 ludzi, w gó - 
rach szląskich — 128 osób Szkody na Szięzku ob 
liczeją na 12 milionów marek. 
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Litwinowi. Naprzód zdanin Pańskiego nie podzie 
ny, u rucye naszego poglądu wielokrotnie wygło- 
nilińmy w Prawdzie, ta nie jest zbytek, ule wielki 
morklno-społeczny użytek. Powtóre. po co walczyć 
z faktem spełnionym? 

Stałemu prenunerałorowi. W Trnedzie nie wyjdą, 
lecz osobno. Zasadniczej idei niedokwiczonega u- 
tworu tłamsczyć nic możemy. 


Panu A. K. w Pod Fnntazyi Pańskiej brak... fan- 
tazyi. Wiotkie tkanki tego radzajn muszą być ru- 
biane z nici bardzo delikatnych » barwnych. 

Fanu Franciszkowi M. w Krałnie. Prosimy o przy- 
ałanie więcej. 

Panu F.J. w Zg. Do adresu dodać trzeba: poro- 
cznik hatalianu rezerwowego. 


SPROSTOWANIE. W nr, 31, w art. „Jan Chr. P. 
sek, atr. 368, w. 2 od dolu, zam. bezmyślno, czyt 
bezmydinie. 
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PISM 
Aleksandra Świętochowskiego 


wyszedł i zuwiera: 
Trugikomedya prawdy: 


On i ons, Z pamiętnika, Sam w subie, Moja głowa, 
Kiub szachistow, Ona 


Testament Alego, Starzec i dziecię, 


Cholera w Neapolu. 
Cena rs, I k, 20, przesyłka pocztowa kop. 15 


Cena rs. 2, z przesylką pocztową ra. 2 ka 


Dr. Med. L. Wolberga, 


rza oprawno o 20 kop. drożej, 


| 
p. 20. Egzempla- $ w przekładzie 
A 
16. 


Wyszła z druku i jest do nabycia we wszystkich księgarniach 


Prof. R. Falkenberga, 
W. M. KOZŁOWSKIEGO, 


Dzieło to, obejmujące 667 atr. 
druku, kosztuje tylko: w War 
szawie rs, 2 kop. 40, s z przosył- | 


1 HG m Z EE w HE A. ġo 
SS Nakludem Prawdy wyszla 
gy Nakladem „Prawdy“ wyszła É p Í HISTOR YA lk ry la 
PSYCHOLOGIA DZIECKA Í| mozofi nowożytnej nyc e esr mupa 


zakładów naukowych tak rządowych, 
jako też A Przyjmuja PAZ 
wet nieumiejących czytać i pi 

magane mą: metryka urodzeni i wiąz 
dectwa Bzczepianej ospy Przy szkola 
stancya dla uczni szkół prywatnych. 
Konwersacya w językach GEEK jar: 
tepian na miejscu, Zapis odbywa nię c0- 

dziennie od godz, 10 do 2. 


Przełożony 
R. Kowalski, 


Rozprawa p. t. 


Poeta jako człowiek pierwotty 


przes 


Aleksandra Świętochowskiego. 


Wydanie wytworne na papierze welinowym, str. 52. Cona rubli trzy, 
nu przesyłkę kop 15. 
Skład główny w Adniinistracyi „Prawdy.* 


65% Wydawnictwa „Prawdy.“ 4 
| "= 


J. Brandes. Glówna prądy Mtera- 
tory XIX w., tomów cztery. tł. 
K. Lewald — rs, 6, 

Ekonomia polityczna według naj- 
znakomitszych badśczów nie- 
mieckich nłożona — ra. 3. 

L. Liard Logika, tlom. K. Le- 
wald — rs. |. 

A, Espinas. Społeczeżatwa zwie- 
rgące wraz z dodatkiem ogól- 
nych dziejów socyologil— ra, 3. 

Uwaga, Wszystkie powyższa 
dzieła alionenoi Prawdy na- 
bymać mony za połowę ceny. 

L. H. Morgan. Bpołoczeńatwo pier- 
wotna, czyli ba koje! ludz. 
kiego postępu od dzikości przez 
harharzyńntwo da eyw: 
przekład A, Bąkowaklej 


E, Tylor. Zmystność 1 moralnośc 
rońlin (w oprawie) — ra. 1.50. 
J. Barni | A. Krzyżanowski. Mę- 
cmennioy myśli (w oprawie) — 


m. 

Dr. Azam, Charakter w zdrówin 
4 w chorobie — kop. 40. 

N.Hirssband, Byron w urpwkach, 
kop. Bu. 

u Rajkowski. Poradnik ls- 

(ki wraz z aptaką domową 

(w oprawie) — ra. 1. 

Elatorya zwi od 


Tylor. Antropol AR a ilu- 
p aml, przek). A. Bakow- 
2, 


storya ERA 


M. Mignet, Hi 
franonekiej, tomów dwa—rs. 


Na koszta przesyłki àn każdego rubla należy 
dołączyć kop. 15. 


a 


ką pocztową ra. 2k. 75. 


-EEEN ( | 
l 


Do nabycia w Adminiatracyi .Prawdy-: | 
i 


ż ENCYKLOPEDYA DLA DZIECI 


'ilustrowana). 


b. nauczyciel szkól rządowych 


Cena qniżona: rs. | kop. bu, ; przesyłką pocztową 
rs. lk. 65. Egzemplarze oprawne o 20 k. drożej 


ŚPIEWNIK DLA DZIECI 


ztakatam M, Konopnickiej mozyką Z. Ncakowaklogo. 
Wydanie ozdobne, z rysunkami Władysława Pudkowin- 
skiego, zawiera 50 piosnek z towarzyszeniem fortepianu 
i tekat oddzielny. 
Cona ra. 2 k, BO, z przesyłką rs, 2 k. 70. 


BKARESUWEBWKNZ 


Bturuniom Spółki Nakładawej wyszedł z druku: 


ma-czazwy kaza MMahunazź: 


WYBÓR PISM 


tom III-ci 1 zawiera: 


Księgę Le Grand oraz Nace florenckie, 
w przekładzia 
Maryi Konopnickiej. 


Cenes rubel jeden, na przeaylkę kop. 15. 


Hoanozemo Iensypow, Hapmaea 25 Ioau 1897 r. 


Redaktor i wydawca dr. fil, AI. Świętochowski. 


O TA NEK "sf 


Druk K, Kowalewskiego. Warasawa ul. Mazowiecka, Nr. A 


